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23 kwietnia 
Sejm rozpocznie 

obrady
Biuro Prac Sejmowych Kan­

celarii Rady Państwa zawiada­
mia:

1) że Prezydium  Sejm u usta­
l i ło  te rm in  posiedzenia Sejmu 
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j na piątek, dn ia 23 kw ie tn ia  
1954 r. Posiedzenie rozpocznie 
*ię  o godz. 10;

2) że Prezydium  Sejmu zwo­
ła ło  posiedzenie Rady Seniorów 
na czwartek, dn ia 22 kw ie tn ia  
b r. o godz. 18. W nowym  gma­
chu przy ul. W ie jsk ie j n r 8 — 
ła la  n r 118;

3) że posiedzenia K om is ji Sej­
m u odbędą się w salach Domu 
Poselskiego przy ul. W ie jsk ie j 
n r  4 według następującego pla­
nu :

w  środę, dnła 21 kw ie tn ia  br. 
O godz. 9 — Kom isja Budżeto­
w a ;

w  czwartek, dnia 22 kw ie tn ia
br. o godz. 11 — Kom isja Spraw 
Ustawodawczych;

4) że posiedzenia wszystkich 
W ojewódzkich Zespołów Posel­
skich odbędą się w  piątek, dnia ; 
23 kw ie tn ia  br. o godz. 9 w  sa- i 
lach Domu Poselskiego, przy ul. j 
W ie jsk ie j nr 4.

Sztandar
m ło dych
ORGANZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Warszawa, 
czwartek 

22 kwietnia 
1954 r.

Nr 94 (1233) B 
Cena 20 gr

O d  korespondentów i  czytelników „Sztandaru Młodych"

Pierwszomajowe meldunki
Produkujemy tylko I gatunek

W  uroczystym  nastro ju  prze­
biegła m asówka załogi Z ak ła ­
dów Roszarniczych „D ra w in y "
(pow. Strzelce Krajeńskie). Na 
masówce te j padło d la  uczcze­
nia  święta 1 M a ja  szereg cen­
nych zobowiązań, które przy­
czynią się do popraw ien ia  jako­
ści p ro du kc ji i  polepszenia je j 
asortym entu. Na p rzyk ład  ze­
spół k ie row ców  pojazdów me­
chanicznych zobowiązał się nie

IX rocznica Układu o Przyjaźni między Polską a ZSRR
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Ambasador N. Michajlow 
złożył wizyto ministrowi 

S. Skrzeszewskiemu
W  dniu 20 bm powom ianowa- 

ny  Am basador Nadzwyczajny i 
Pełnomocny Zw iązku S ocja lis ty­
cznych Republik Radzieckich w 
Polsce N iko ła j M ich a jło w  złożył 
W izytę wstępną M in is tro w i 
S praw  Zagranicznych S tan is ła­
w o w i Skrzeszewskiemu.

Z POBYTU „MAZOWSZA" 
W BUŁGARII

S O FIA . B u łga rsk i K om ite t 
P rzy jaźn i 1 Łączności K u ltu ra l­
ne j z Zagranicą zorganizował 
19 bm. w  S o fii przyjęcie na 
cześć przebywa jącego w B u łga rii 
Eespolu „Mazowsze“ .

Na przyjęciu  obecni b y li 
przedstaw icie le społeczeństwa 
6to licy B u łga rii, k ie row n icy  i 
członkow ie am atorskich zespo­
łów  artystycznych.

Do
Przewodniczącego P rezydium  Rady N ajwyższej 
Z w iązku  Socja listycznych R epub lik  Radzieckich 
Towarzysza K . W O R O SZYLO W A

M  o a k  w  a
Z okazji 9-te j rocznicy podpisania polsko-radzieckiego U kładu 

o P rzyjaźni, Pomocy W zajem nej i W spółpracy Powojennej pro­
szę przyjąć. Towarzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze po- 

| zdrow ienia i najgorętsze życzenia.
Naród polski w idz i w Układzie gw arancję swej niepodległości.

• swego bezpieczeństwa i nienaruszalności swych granic, głęboko 
i docenia ogromne znaczenie ustaw icznie pogłębiającej się przy- 
iażni i współpracy z narodam i W ie lk iego K ra ju  Rad oraz ich 
bezinteresownej pomocy dla rozw oju Polski Ludow ej do socja­
lizmu.

Wzmagając twórczy pokojow y w ys iłek  w  budow n ic tw ie  no­
wego życia i podnoszeniu swego dobrobytu, naród polski coraz 

; ak tyw n ie j wnosi swój w kład w dzieło w a lk i o pokój i bezpie- 
. czeństwo narodow — w a lk i, k tó re j ostoją i drogowskazem jest 
I b ra tn i ZSRR.

A LE K S A N D E R  Z A W A D Z K I
Przewodniczący Rady Państwa 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej

dopuścić do aw a rii powierzo- 1 rego rea lizacja  przyniesie w  I I  
nych lin  środków lokom ocji i kw arta le  przeszło 18.600 zl o- 
transportu oraz utrzym ać je w  szczędności. G rupa ta m iano-
ciągłe j gotowości technicznej. 
Dzięki zobowiązaniu pracow ni­
ków  zatrudnionych w  warszta­
tach — na 4 dn i przed te rm i­
nem zostanie oddana do użyt­
ku m lędlarka. .

Z innych zobowiązań na szcze­
gólną uwagę zasługuje zobow 'ą- 
zanie grupy zw iązkow ej, któ-

w icie zobowiązała się produko­
wać ty lk o  I  gatunek, co w y b it­
nie w p łyn ie  na polepszenie ja ­
kości p ro d u k c ji

Korespondent!
LEON W R ZE S ZC ZY N S K l

D raw iny,
pow. Strzelce K ra jeńsk ie

Budowniczowie huty im. Lenina nadrabiają opóźnienia 
powstałe z przyczyn technicznych

Do

W ramach um ow y hand low ej m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim  a Polską nadchodzą do k ra ju  
kom bajny, k tóre ju t  w  tym  roku  kosić będą zbote na jąolach PGR l spółdzielni produkcyjnych . 
Na zd jęciu : transport kom bajnów  na s tac ji granicznej. Fot. K ondrack i — C AF

KARTA POCZTOWA 
Drodzy Towarzysze!

Dziś, albo w dniach najbliższych z okazji przypadające) rocznicy układu m iędzy Polską 
a Związkiem Radzieckim, mówić zapewne będziecie na wieczornicach albo po prostu w zwy­
kłych rozmowach m iędzy sobą, o wielu przejawach braterskiej przyjaźni między naszymi 
narodam i. P rzy jaźni, dzięki której k ra j nasz potężnieje i ro ln ie , życie każdego z nas z a i  
staje się lepsze i radośniejsze.

Byt może |edni z was wspominać będą styczniową ofensywę, w raz z którą przyszła wol­
ność do waszego miaśta czy wsi. Inni mówić będą o smaku Chleba, który w trudnym  po­
wojennym roku wyrósł na polskiej ziemi z radzieckiego ziarna. Gdzie indziej znowu po­
chylać się będziecie nad wycinankami z radzieckim i maszynami czy w izerunkam i fragm en­
tów warszawskiego Pałacu.

Każdy z tych przejawów braterskiej przyjaźni Jest żywy, namacalny, łatwo go dostrzec, 
docenić.

Ale są, wiecie, w uczuciach sprawy — a przecież przyjaźń to w ielkie I piękne uczucie — 
których nie da się wym ierzyć, wyważyć, czy przecenić na Jakieś wym ierne wartości, I o tych 
su rsw jch  chcemy tu wspomnieć.

Przed paru laty na rusztowaniach jednej z budów stanął m urarz warszawski — Religa, 
by wzorem radzieckich m urarzy  zacząć budować ta k ,-b y  tam gdzie przedtem kładło się 
800 cegieł, móc kłaść I 3 i 4 tysiące. I tak później o tym dniu wspominał:

„...Dziwne rzeczy działy się wtedy ze mną. Jakbym z każdym tysiącem cegieł stawał się 
lepszy. Czułem wyraźnie, że coś się zm ienia we m nie.,.“.

Rozejrzyjcie się wokół siebie. Poszukajcie teqo „coś“, eo czyniło lepszym warszawskiego  
m urarza  wśród bliższych i dalszych sobie ludzi.

Szukajcie w naszych stoczniach:
Są tam młodzi robotnicy, którzy przez k ilka dni I nocy nie «chodzili z rusztowań zmonto­

wanych wokół kadłuba nowego statku.
Szukajcie w fabrykach I kopalniach!
Są tam młodzi robotnicy, którzy niedawno nauczyli alę pisać. Inżynierowie, k tórzy za 

władzy ludowe! ukończyli wyższe studia. Godzinami potrafią schylać się nad projektem  
usprawnień, które dadzą oszczędności, przyspieszą ludzką pracę, przyczynią się do w y­
puszczenia w świat dodatkowych towarów.

Szukajcie we wsiach:
Są tam chłopcy I dziewczęta, którzy niezależni# od swojej pracy eodzlsnnej, na wspólnie 

uprawianym  poletku starają się wyhodować dwa kłosy tam, gdzie przedtem rósł jeden. Są 
tam młodzi, którzy już potrafią stanąć bogaczowi do oczu I upomnieć się o krzyw dę w yrzą­
dzaną chłopu, którzy śmiało zwalczać potrafią b iurokrację I złodziejstwo.

Szukajcie w zapadłych wiejskich szkołach:
Są tam' nieodrosłe od ziemi szkraby, które ucząc się dopiero pisać, nauczyły się, poka­

zując palcem na obrazek z w izerunkiem  czarnego czy żółtego chłopca mówić: to mój brat.
Są tam dzieci, które na wieść o tym , te  dwojgu małym  Amerykanom  — synom Rosenbergów 
dzieje się krzyw da, na wyrwanych z zeszytu kartkach pisały do nich zaproszenie, by p rzy­
jechali do Polski, gdzie krzyw dy nikt dzieciom nie wyrządza.

Szukajcie we wsiach i miasteczkach, sklepach I laboratoriach, urzędach i szpitalach — 
w szęd z ie , gdzie kipi Zycie ludzi, którzy to tycie zm ieniają I zm ieniają się sami w raz z nim. 
W szędz ie . qdzie kapitalistyczna niechęć do człowieka, chęć wzbogacenia się Jego kosztem 
u s tę p u je  chęci wspólnego budowania szczęścia I dobrobytu.

I szukajcie teqo „coś" w sobie:
Nie każdy z nas jest bohaterem na dziś. Nie każdy |est przodownikiem  pracy czy nauki. 

Wielu z nas, to po prostu chłopcy I dziewczęta m ający oczywiście zalety, aie nie woini 
od wad, słabości, od przyw ar. Ale I w nas, zwykłych, najzwyklejszych chłopcach I dziew­
czętach rodzą się przecież ni# raz ot, choćby przy śpiewie pierwszomajowej „M iędzynaro­
dówki“ uczucia ogromne, które sprawiają, że czujemy się wtedy gotowi na trud n a w '-  szy, 
na walkę najcięższą, o zwycięstwo tej świętej ludzkiej sprawy, które doko- , Już
w ,'SRR, !

W arto w takich momentach przywołać na pamięć obraz dwóch komsomolcom .dnego —
;cgo sprzed 30 lat — głodnego, bosego, z karabinem  na ram ieniu, który wcieleni* tęga 
uczucia w czyn, podniósł do rangi celu swojego życia.

--------- z dnia dzisiejszego. Tego, który codzienną pracą I w alką uczy

Do

chłopców 

i dziewcząt!

i drugiego komsomolca 
jak ten cel realizować.

»SZTANDAR MŁODYCH“,

Przewodniczącego Rady M in is tró w  
Zw iązku Socja listycznych R epublik  Radzieckich 
Towarzysza G. M A LE N K O W A

M o s k w ą
Z okH7.il 9-te j rocznicy podpisania Układu o P rzyjaźni, Pomo­

cy W zajem nej i W spółpracy Powojennej między Polską Rzeczą- 
| pospolitą Ludową i Zw iązkiem  Socja listycznych Republik Ra- 
jdz ieck ich proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, najsa-r- 
: deczmejsze pozdrow ienia od Rządu Polskie j Rzeczypospolitej 

Ludowej dla bratn iego narodu radzieckiego, dla Rządu Zw iązku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich oraz dla Was osobiście.

Układ ten stanowi podstawę szybkiego rozw oju gospodarczego 
i ku ltu ra lnego  oraz w ie lk ich  osiągnięć w g runtow aniu  s iły  i bez­
pieczeństwa Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej. Wszechstronna 
pomoc Zw iązku Radzieckiego przyczyn iła  się do tego w ogrom nej 
mierze.

Naród polski śle bra tn iem u narodow i radzieckiem u życzenia 
dalszych — krzepiących nadzieje ca łe j postępowej ludzkości — 
zwycięstw  w budow nic tw ie  nowego ustro ju.

Naród polski w iern ie  strzegąc wieczystej przy jaźn i ze Zw iąz­
kiem Radzieckim , przodującym  narodem świata w walce o. trw a ­
ły pokoj, wnosić będzie nadal swój w k iad  wzm acniający siłę 
obozu pokoju, zapewniającą niepodległość i bezpieczeństwo każ­
demu narodowi.

JO ZEF C Y R A N K IE W IC Z  
Prezes Rady M in is tró w  

P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej

B ils k i te rm in  uruchom ienia 
pierwszego w ie lk iego pieca hu­
ty  Im. Lenina m ob ilizu je  dzie­
s ią tk i brygad robotniczych do
wzmożonych w ys iłków . W czy­
nie 1-m ajow ym  budowmiczych 
w ie lk iego pieca nr 1 na czoło 
w y b ija ją  się zobowiązania b ry ­
gad Zarządu Budowy Pieców 
Przem ysłowych — Bronisława 
W ilka , M ichała W asika oraz 
M ichała Cebuli, k tóre postano­
w iły  nadrobić 5-dniowe opóźnie­

nie powstałe z przyczyn technfc 
cznycb 1 ukończyć ważny odci­
nek prac na 2 dn i przed te rm i­
nem.

Szybko postępuje rów nież re ­
alizacja  zobowiązania 1-m ajo- 
wego brygad m urarsk ich  F ran­
ciszka i S tan isława C hojnow ­
skich, k tó re  postanow iły o 10 
dni przyspieszyć prace przy w y- 
m urówce pierwszej i trzecie j 
nagrzewnicy w ie lk iego pieca 
n r 2.

Więcej uwagi sprawie zamówień 
dla huty im. Lenina 

towarzysze z huty „Maiapanew”
Co m iesiąc pow tarza  się 

ta sama h is to ria : fab rycz­
ne samochody „ściąga ją“  
w  osta tn ie j dekadzie. Za­
czyna  się gorączkowy ruch. 
Wszyscy: tokarze, m onte­
rzy, inżyn ie row ie , d y re k to r  
„ęhodzą ja k  na szp ilkach". 
A n i c h w ili do stracenia! 
Nowa H uta  nie może cze­
kać. P lan m usi być w y k o ­
nany!

Ostatecznie kosztem w ie l­
k ich  w ys iłków , dzięki m o­
b iliz a c ji całej załogi Łódz­
ka Fabryka  Urządzeń Tech. 
nicznych zamówienia hu ­
ty  im . Lenina w  te rm in ie  
rea lizu je .

A le  przecież może być 
zupełn ie inaczej. P lan m o­
że być ry tm iczn ie , codzien­
nie  w ykonyw any. Wszyst­
k ie  zam ówienia hu ty  im . 
Len ina m ogłyby być w  
te rm in ie  realizowane, gdy­
by...

G dyby hu ta  „ M ałapa-  
new " do trzym yw a ła  te rm i­
nów  dostaw odlewów dla  
fa b ry k i, z k tó rych  w yko­
nywane są urządzenia dla  
N ow ej H u ty .

N ie pomaga pieczątka  na 
zam ówieniach: „D la  Nowej 
H uty . Realizować natych­
m ia s t!“ . Nie pomagają licz­
ne m on ity .

Czyżby w  hucie „M a ła -  
panew " me doceniano zna­
czenia tych zamówień, ko­
nieczności rea lizowania ich  
w  p ierw szym  te rm in ie ?

Z etempowcy Ł F U T  po­
s ta n o w ili zwrócić się za po- 
średnictw em  „ Sztandaru“
do m łodzieży hu ty  z gorey. 
cym  apelem:

„O czekujem y, że zrob icie  
wszystko, aby Nowa H u ta  
otrzym yw a ła  w  te rm in ie  
m aszyny i  urządzenia,,.“ .

Z  SZEL.

180 ha łąk „wydarto“ wodzie

Do
Przewodniczącego Rady Państwa 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j 

•« Towarzysza A. Z A W A D Z K IE G O
W a r s z a w a

W  zw iązku z dziew iątą rocznicą podpisania Układu o P rzy­
jaźni, Pomocy W zajem nej i W spółpracy Powojennej mięozy 
Zw iązkiem  Radzieckim  i Polską Rzecząpospolitą Ludową proszę 
przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, serdeczne pozdrowienia 
P rezydium  Rady Najwyższej ZSRR i moje własne.

Pozwólcie przekazać bra tn iem u narodowi polskiemu gorące 
życzenia nowych sukcesów w budowie socjalistycznej gospodar­
k i i k u ltu ry  oraz w yrazić  głębokie przekonanie, że przyjaźń m ię­
dzy Zw iązkiem  Radzieckim  i ludowo-dem okratyczną Polską na­
da l będzie krzepnąć i  rozw ijać  się d la  dobra naszych narodów.

K . W OROSZYLGW

(Kor. w ł ). Od 1945 roku ria 
obszarze 180 ha łąk  w  PGR 
Bronowo, pow. Iław a, rozlewa­
ła się woda. W w yn iku  działań 
wojennych zniszczone zostały 
w a ły  ochronne i przepompowa­
nia. Łą k i zam ien iły  się w  je­
zioro.

Przed 3 la ty  umieszczono w  
planach inw estycy jnych ¿espo­
tu PGR Susz naprawę prze­
pompowani. Robotę powie;-zono 
Rejonowemu K ie row n ic tw u  Wo­
dno-M elio racyjnem u w  Ostró­
dzie, k tóre jednak zadania nie 
wykonało, tłumacząc S’ ę bra­
kiem  w ykw a lifiko w a n ych  s ił o- 
raz m ateria łów .

M ija ! rok za rokiem , a wc<io 
w  dalszym ciągu zalewała łąk i 
W końcu dyrekcja  i hyd rau licy  
zespołu PGR w  Suszu postano­
w ili dokonać napraw y we w ła ­
snym zakresie. K iedy przyszły

Do
Prezesa Rady M in is tró w  
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j 
Towarzysza J. C Y R A N K IE W IC Z A

W a r s z a w a
W  dn iu  dz iew ią te j rocznicy radziecko-fio lskiego Układu

0 P rzy jaźn i, Pomocy W zajem nej i W spółpracy Powojennej prze­
syłam Wam, Towarzyszu Prezesie, Rządowi Rzeczypospolitej
1 narodow i polskiem u moje serdeczne pozdrow ienia i życzenia 
nowych sukcesów w budowie socjalistycznej gospodarki i k u l­
tu ry  Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej.

W yrażam  głębokie przekonanie, że niewzruszona przyjaźń 
i braterska współpraca między narodem polskim  i radzieckim  
będzie i nadal nieustannie rozw ijać się dla dobra naszych naro­
dów, w' in teresie zapewnienia trw ałego pokoju i bezpieczeństwa 
w  Europie i na całym  świecie.

/  G. M A LE N K O W

silne m rozy i woda zamarzła 
„ta k  na całego“ , hyd rau licy : 
A lfons Welsand, B ron is ław  Ko­
żuch, Stefan S u iińsk i I Bernard 
Szroczyński zabrali się do robo­
ty  przy pomocy m echaników z 
W arsztatów Naprawczych. W 
ciężkich, zimow-ych w-arunkach 
w ykonyw ano prace. Już w dn iu  
23 marca br. przeprowadzono 
pierwszą próbę działania prze­
pompowni. Próba wykazała, że 
robota została wykonana nale­
życie.

Obecnie woda została ju t  
przepompowana do rzeka — 180 
ha łą k  osuszono.

Po upraw ie  i pielęgnacji bę­
dzie tu  rosła dobra trawa. W ię­
cej będzie siana dla  krów , o- 
w iec i  koni.

R. SO BCZAK
Olsztyn

„Fabryka mleka" w Gdańsku

Depesze w y m ie n ili rów nież m iędzy sobą m in is trow ie  spraw 
zagranicznych Polski i ZSRR — S. Skrzeszewski i W. M ołotow .

Otwarcie sesji 
Rady Najwyższej ZSRR
Bada Związku jednomyślnie przyjęła porządek dzienny obrad

M O S K W A , Agencja TASS
donosi:

Dnia 20 k w ie tn ia  rozpoczęła
się w  M oskw ie pierwsza sesja 
Rady N ajwyższej ZSRR czwar­
te j kadencji.

O godzinie 2 po po łudniu od­
by ło  się w W ie lk im  Pałacu 
K rem iow sk im  posiedzenie Rady 
Z w iązku. W sali posiedzeń za­
ję l i  m iejsca deputow ani ze 
wszystkich krańców  ZSRR, 
wśród nich — w y b itn i dzia ła­
cze społeczni, przodujący ro­
bo tn icy I kołchoźnicy, znani u- 
czeni, pisarze, nauczyciele 1 in ­
n i przedstaw icie le in te ligenc ji. 
Na sali jest w ie lu  gości.

P rzyby li reprezentanci ko rpu­
su dyplomatycznego oraz prasy 
zagranicznej I radzieckie j.

W  lożach rządowych za jm u ją  
m iejsca w ita n i d łu g o trw a łym i 
ok laskam i — G. M. M alenkow, 
W . M. M olotow , K . J. W oro- 
gzytow, N. S. Chruszczów, 
Ł . M. Kaganowlcz, IM. Z Sabu- 
row , M. G. P ie rw u rh in , M . A, 
Suslow’, N. N. Szatalln.

Posiedzenie Rady Zw iązku 
zagaił jeden z najstarszych de­
putowanych do Rady N a jw yż­
szej dokto r nauk ro ln iczych 
A leksander K iz iu r ln .

Znam ienny jest moment, w  
k tó ry m  zbiera się pierwsza se­
sja  Rady Najwyższej Zw iązku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich — m ów i K iz iu r ln . 
W ie lk i K ra j Rad przeżywa roz­
k w it  swych potężnych sil. Na­
ród radziecki, ściśle zespolony 
w okó ł P a rt ii Kom unistycznej 
I  Rządu Radzieckiego, zwycięs­

ko rea lizu je  uchwały p a rtii t 
rządu w  spraw ie dalszego po­
tężnego rozw'oju gospodarki na­
rodowej. A u to ry te t państwa ra­
dzieckiego na arenie m iędzyna­
rodow ej wzrósł jeszcze bar­
dziej. W okói ZSRR zespalają się 
coraz ściślej s iły  pokoju, demo­
k ra c ji i socjalizm u.

Przem ówienie p o w ita li zebra­
n i d łu g o trw a łym i oklaskam i.

Deputowany K iz iu r ln  ogła - 
sza, że pierwsza sesja Rady 
Zw iązku Rady N ajwyższej ZSRR 
została o tw arta .

Deputowani w yb ie ra ją  A le k ­
sandra W olkowa przewodniczą­
cym  Rady Zw iązku. Zastępcami 
przewodniczącego w yb ra n i zo­
sta li deputovrani: N ik ifo r  K a i 
czenko, A leksander Leblediew, 
W a s ilij Mżawanadze i  Zaure 
O m arows,

Deputowany Pato lłczew  p ro ­
ponuje w  im ien iu  Rady Senio­
rów  następujący porządek dzien­
ny:

1) W ybory  ko m is ji m andato­
w e j Rady Zw iązku.

2) W ybór stałych ko m is ji Ra­
dy Zw iązku.

3) Zatw ierdzenie dekretów  
Prezyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR.

4) W ybór P rezyd ium  Rady 
Najwyższe j ZSRR.

5) U tworzen ie rządu ZSRR — 
Rady M in is tró w  ZSRR,

6) Budżet państw ow y ZSRR 
na 1954 rok.

Porządek dzienny p rzy ję ty  zo­
staje jednom yśln ie,

(dokończenie na s ir, 4)

H a s ła  K C  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  n a  1 M a ja  1954 r .

M O SKW A. K om ite t C entra lny Kom unistyczne j P a rtii Zw iązku Radzieckiego ogłosił hasła na dzień 1 M a ja  1954 r. Hasia 
te m. In. glosząt

1. Niech ty je  1 M aja  —  dzień
m iędzynarodowej solidarności 
mas pracujących, dzień b ra te r­
stw a robo tn ików  wszystkich
k ra jó w !

W znieśmy w yże j sztandar in ­
ternacjonalizm u pro le ta riack ie ­
go!

2. B rate rsk ie  pozdrow ienia dla 
w szystkich narodów walczących
0 pokój, dem okrację, o socja­
lizm !

3. Ludzie pracy wszystkich 
k ra jów ! Pokój będzie utrzym any
1 u trw a lony, jeś li narody ujm ą 
sprawę utrzym ania pokoju w 
swe ręce i będą b ro n iły  je j do 
końca! Um acnia jc ie jedność na­
rodów w  walce o pokój, pomna­
żajcie i zw iera jc ie  szeregi 
obrońców pokoju!

Niech żyje trw a ły  pokój m ię­
dzy narodam i!

4. N iechaj krzepnie so lida r­
ność narodów w  walce przeciw ­
ko wskrzeszaniu m ilita rrz m u  
niemieckiego, przeciwko tw orze­
niu  agresywnych ugrupowań 
m ilita rn y c h !

O trw a ły  pokój i zbiorowe
bezpieczeństwo dla  wszystkich 
narodów Europy!

5. B raterskie  pozdrowienia dla 
ludzi pracy k ra jó w  dem okracji 
ludowej. ■’ budujących nowe so­
cja listyczne życie, walczących 
zwycięsko o dalszy rozw ój prze­
mysłu i ro ln ic tw a , o stały wzrost 
dobrobytu ludności!

Niech ży je  i  krzepnie n ie ­
zachwiana przyjaźń i współpra­
ca k ra jó w  demokr? ji  ludowej 
i  Z w iązku  Radzieckiego!

6. B ra te rsk ie  pozdrowienia dla 
w ie lk iego  narodu chińskiego 
walczącego zwycięsko o socja­
listyczne uprzem ysłow ienie kra­
ju , o podniesienie gospodarki 
narodowej i . k u ltu ry , o dalszy 
rozw ój i  umocnienie swego 
ustro ju  ludowo-dem okratycz­
nego!

Niech żyje i rozkw ita  n iew zru­
szona braterska przyjaźń i 
współpraca narodu radzieckiego 
i narodu chińskiego — potężny 
czynnik utrzym ania pokoju i za­
pewnienia bezpieczeństwa naro­
dów wszystkich k ra jów !

Następne hasła pozdrawiają 
bohaterski naród koreański, 
N iem iecką Republikę Demokra­
tyczną, dem okratyczne siły Nie­
miec zach. i naród iaftoński oraz 
narody k ra jó w  kolon ialnych i 
zależnych. M ów ią one o zacieś­
n ian iu  przy jaźn i narodów A n ­
g lii.  USA i ZSRR w walce o 
osłabienie napięcia m iędzynaro­
dowego, o przyjaźn i między na­
rodami ZSRR a narodami Fran­
c ji i Włoch.

Dalsze hasło wzywa żołnierzy 
radzieckich do podnoszenia 
sprawności bojowej.

Ludzi radzieckich wzywa Par­
tia do zwarcia szeregów w okół 
KPZR i rządu w  walce o zbudo­
wanie społeczeństwa kom uni­
stycznego.

W następnych hasłach KC 
KPZR  wzyw a masy pracujące 
Zw iązku Radzieckiego do w a lk i 
o nowe sukcesy w  socjalistycz­
nym współzawodnictw ie o w y­
konan ie i  przekroczenie p lanu

pięcio letn iego, do rozw in ięcia  
szerokiego ruchu ogólnonarodo­
wego na rzecz w ysokie j w y d a j­
ności pracy — podstawy dalsze­
go rozw oju gospodarki narodo­
wej i wzrostu dobrobytu naro­
du radzieckiego.

Hasia KC KPZR zwracają się 
do p racow ników  ro ln ic tw a , wzy­
w ając ich do w a lk i o dalszy po­
tężny rozw ój wszystkich dzia­
łów  ro ln ic tw a  socjalistycznego, 
o podniesienie wszystkich ko ł­
chozów do poziomu kołchozów 
przodujących, do zagospodaro­
w ania ziem noWych i nie upra­
w ianych, do w a lk i o rozszerze­
nie obszaru zasiewów oraz o 
uzyskanie wysokich plonów ro­
ś lin  zbożowych, do dalszego in ­
tensywnego rozw ijan ia  hodow li 
zespołowej.

P racow n ików  hand lu pań­
stwowego i spółdzielczego ha­
sła w zyw a ją  do zapewnienia 
pełnego zaopatryw ania ludzi 
pracy w  niezbędne towary.

W następnych hasłach KC 
K P ZR  wzywa pracow ników  na­
u k i i  tech n ik i do dalszego roz­
w ija n ia  nauk i i techn ik i ra ­
dzieckie j, zaś pracow ników  lite ­
ra tu ry  i sztuki — do podniesie­
nia poziomu ideowego 1 a r ty ­
stycznego ich twórczości.

KC KPZR  zwraca się do pra­
cow n ików  ośw iaty i służby zdro­
w ia  z apelem o dalsze podnie­
sienie pozibmu ich pracy.

Hasła naw o łu ją  radzieckie 
zw iązk i zawodowe, by szerzej 
ro z w ija ły  socjalistycznie w spó ł­
zaw odnictw o o w ykonan ie  i 1

przekroczenie p lanów  gospodar­
czych, by nieustannie troszczy­
ły się o dalsze podnoszenie do­
brobytu i k u ltu ry  robo tn ików  i 
urzędników .

Niech żyje W szechzwiązkowy 
Len inow sk i Kom unistyczny. 
Zw iązek M łodzieży — głosi na­
stępne hasło — czołowy oddział 
m łodych budowniczych kom u­
nizmu, a k tyw n y  pom ocnik i re­
zerwa Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiegol

KC KPZR  wzyw a młodzież 
radziecką do aktywnie jszego u- 
dziaiu w budow n ic tw ie  państwo­
wym , gospodarczym i k u ltu ra l­
nym, w  całym  życiu społecznym 
i po litycznym , do w ytrw a łego  
i energicznego zdobywania w ie­
dzy.

Końcowe hasła pierwszom ajo­
we KC K P ZR  brzm ią:

Niech żyje w ie lk i Zw iązek 
Socjalistycznych R epublik  Ra­
dzieckich, tw ie rdza przy jaźn i i 
chw ały narodów naszego k ra ju , 
niewzruszona ostoja pokoju na 
całym  świecie!

Niech żyje w ie lk i naród ra ­
dziecki — budowniczy kom uniz­
m u!

Niech żyje Kom unistyczna 
P artia  Zw iązku Radzieckiego, 
w ie lka  siła przewodnia i k ie­
row nicza narodu radzieckiego w 
walce o zbudowanie kom unizm u!

Pod sztandarem M arksa - En­
gelsa .  Lenina - S ta lina, pod 
przewodem P a rt ii K om unistycz­
nej — naprzód do zwycięstwa 
komunizmu t

W Gdańsku dobiega końca budowa w ie lk iego, częściowo ju ż
uruchomionego, nowoczesnego zakładu mleczarskiego, będące­
go najw iększą z dotychczasowych in w e s tyc ji przem ysłu m le­
czarskiego u> Polsce. Zakład nastaw iony jest g łów nie na p ro ­
dukcję  m leka konsumcyjnego, napojów m lecznych, ke firu , 

' twarożku, lodów  i śm ie tanki hernogenizowanej. Praca jes t 
całkow icie  zautomatyzowana.

Zakład zaopatru je  ludność Gdańska, O liw y , Wrzeszcza, 
Nowego P ortu  itd .

Na zdjęciu: pracownica zakładów , G lińska, obsługuje ma­
szynę do napełn ian ia bu te lek m lekiem  pasteryzowanym.

Foto U k le jew sk i (CAF)

Uroczystości ku czci > 
bohaterów powstania w Getcie
W  X I rocznicę powstania w  

Getcie W arszawskim  — 19 bm. 
społeczeństwo sto licy  złożyło 
ho łd pam ięci bohaterów pole­
głych w  walce z h itle ro w sk im  
okupantem.

W  godzinach porannych dele­
gacje: K om ite tu  W arszawskiego 
PZPR, Stołecznej Rady Narodo­
wej, ZBoW iD, W arszawskiej Ra­
dy Z w iązków  Zawodowych, To­
warzystw a K u ltu ra ln o  -  Spo­
łecznego Żydów  w  Polsce oraz 
liczna delegacja x zakładów

i pracy, z łoży ły  w ieńce u stóp 
i pom nika B ohaterów  Getta.

W  tym  samym dn iu  odbyła 
I się uroczysta akadem ia, poświę­
cona X I  roczn icy powstania w  

{ Getcie.
j Zebrani m in u tą  ciszy uczcili pa- 
I m ięć po ległych bohaterów  Get- 
: ta oraz m ilio n ó w  Żydów , k tó - 
| rzy zg inę li w  h itle ro w sk ich  o - 
| bozach śm ierci.
: R eferat pośw ięcony om ówie­
n iu  przebiegu w a lk  postępowych 
o rgan izacji żydowskich z h it le ­
row sk im  najeźdźcą w yg łos ił d y ­
re k to r Żydowskiego In s ty tu tu  

¡ Historycznego B. M ark .



B R Y G A D A  Wr  6
OK O ŁO  południa na 

w ąskie j, piaszczystej 
szosie prowadzącej 
do W A R M A N T O  - 
W IO  rozległa się 
nierówna, chryp iąca 

m uzyka m otorów. N iew ie lka  
ko lum na czterech „U rsusów“  
parskając i  ostro skręcając na 
zakrętach w znosiła za sobą 
tum any kurzu, k tó re  m ieszały 
się z s iw ym  dym em  spalin.

Pomimo że tra k to ry  nie są 
w  Legn icklem  już  żadną nowoś 
clą, zza fira n e k  I zasłon przy­
drożnych zabudowań obser­
w owano przejeżdżające tra k to ­
r y  z w ie lką  ciekawością 1 uw a­
gą; n iek tó rzy  us iło w a li nawet 
odcyfrować napis umieszczony 
na tabliczce przym ocowanej do 
p i.rw szego tra k to ra : „P O M  
Legnica, brygada pa rty jno - 
setempowska n r  6“ .

Ile jest godzin 
od dziś do jutra? -

Do W arm antow ic przy jecha li 
po po łudniu. Przed budyn­
k iem  zarządu czekał Już na 
n ich  przewodniczący spółdziel­
n i, k ilk u  chłopów i  agronom 
POM -u. P o w ita li trak to rzys tów  
Jakoś półgębkiem.

Jurek B rac ław ik  brygadzista 
1 na jstarszy z p rzyby łe j czwór­
k i p rz y w ita ł się po ko le i z ocze­
ku jącym i, po czym wszyscy w e­
szli do b iura , pozostali trze j 
trak to rzyśc i M a rian  Gwoździk, 
Janusz S tudzińsk i i  F ranek 
W olsk i m a js tro w a li coś przy 
motorach.

Tymczasem w  b iurze spół­
dz ie ln i toczyła się rozmowa.

U śm iechnięty B ra c ła w ik  
chcąc rozw iać ja k iś  dz iw n ie  
przygnębia jący nastró j opow ia­
da! dowcipy, chłopi uśm iechali 
się niem raw o, agronom Wysoc­
k i  bębn ił palcam i po blacie gę­
sto pokrytego plam am i stołu.

B rac ław ik  n ie  chcąc prze­
ciągać sprawy pow iedzia ł:

— No co ■— wszystko p rzy­
gotowane? Do k u lty w a c ji moż­
na się chyba zabierać? 

Przewodniczący Jasiński i

J u rij wolny przekład %Stillera
pozostali ch łop i spojrze li na
W ysockiego —  ten nie odw ra ­
cając g łow y i nie przestając 
bębnić pa lcam i po stole odpo­
w iedz ia ł:

— Nie.
B ra c ła w ik  spąsowiał. *— Jak 

to nie?
—  A  no tak, ziem ia za mo­

kra , na siłę nie można —  od­
p a rł W ysocki.

—  To czegoście n ie  zaw iado­
m il i  —  nam przed w yjazdem  
powiedziano, że w  W arm anto- 
w icach wszystko w  porządku!

Agronom  W ysocki jest n isk i, 
szczupły; czarne w łosy opada­
ją  m u na czoło. Ruchy ma 
gw ałtowne, nerwowe. Od 
dwóch tygodn i jeździ ju ż  po 
powiecie. Od 14 d n i rzadko 
k ła d ł się spać. I  choć um ysł 
p racuje z w ie lk im  w ys iłk iem , 
a oczy k le ją  się do snu, W y­
socki tłum aczy:

—  N ie w iem  kto  pow iadom ił 
POM, że w  W arm antow icach 
można Już przystąp ić do sie­
w ó w  — sprawdzim y. Ja przy­
szedłem tu  przed dwom a go­
dzinam i. D zw oniłem  do Legn i­
cy, ale pow iedzie li, że ju ż  w y­
jechaliście. No, zresztą nie jest 
tak  źle, słońce grzeje, ja k  do­
brze pójdzie, ju tro  będzie moż­
na zacząć.

B ra c ła w ik  Jest w ściekły.
—  Jutro , ju tro  —  przedrzeź­

n ia  głos Wysockiego —  to so­
bie obliczcie w ie le  jest godzin 
od dziś do ju tra  —  i  trzaska­
jąc d rzw iam i wychodzi z po­
koju.

W olsk i, S tudz ińsk i 1 Gwoź­
d z ik  są oburzeni, ja k  oparzeni 
odskaku ją  od tra k to ró w  i k lną.

—  W ięc po d iab ła  nas tu  
p rzys ła li, będziemy tu  leżeli do 
góry brzuchem  a Inn i będą 
zbierać proporce i prem ie. W  
zeszłym roku  by ła  podobna 
h istoria . Pamiętasz posła li nas 
na u g o ry '—  kam ien ie b y ły  — 
cholera —  nie ziemia.

Tu B ra c ła w ik  m usi wystę­
pować w  ro l i uspokajającego. 
Sam jest z ły, ale przecież n a j­

starszy x n ich  1 brygadzista, 
chce chłopców uspokoić.

—  No 1 co, w ted y  za ję liśm y 
drugie m iejsce w  POM-ie. 
Zresztą —  pow tarza słowa 
agronoma — słońce świeci, ja k  
dobrze pójdzie —  Jutro będzie 
można zacząć.

Z budynku wychodzą ch łop i 
i agronom. Podchodzą do tra k ­
torzystów.

—  To co? —  pójdziem y w  
pole, zobaczymy —  proponuje 
W ysocki.

Z iem ia  jest zbry lona I mo­
kra , maże się w  rękach.

K lnąc  pod nosem w raca ją  — 
osobno traktorzyści-, osobno po­
zostali.

Pasaier na gapę
Członkow ie brygady B racła- 

w lk a  pracują ju ż  razem od 
przeszło roku. Droga ich do 
PO M -u —  choć u jednego by ła  
bardzie j prosta, u drugiego 
ob fitow a ła  w  w ie le  przygód — 
jest podobna.

B y ła  zim a 1952 roku. W  za­
tłoczonym  pociągu W roc ław  —  
Legnica jecha ł n iew ysoki, k rę ­
py chłopak. W spinając się na 
palcach ponad g łow am i podróż­
nych bacznie rozg lądał się po 
ko ry ta rzu  wagonu. Nagle w  
drzw iach ukazała się konduk- 
to rska czapka. C h łopak odwró­
c ił się i  zaczął przepychać się 
w  przeciwną stronę. Lecz kon­
d u k to r b y ł zbyt b lisko. Do­
strzegł uciekającego chłopaka 
i  k rzykn ą ł — ej, kolego — 
wolnego, wolnego —  b ilec ik  
pozwólcie.

N ie  ma w yjśc ia . Chłopak za­
trzym u je  się I zawraca do kon­
duktora.

—  N ie m am  bile tu .
•— Skąd jedziesz?
—  Z W rocław ia .
—  No, a ja k  tak  można na 

gapę?
K o n du k to r w yciąga b lok  i  

chce pisać b ile t. C h łopak po­
w strzym u je  go ruchem  rę k i — 
niech pan nie pisze, nie zapła­
cę, n ie  mam.

W Państwowym Teatrze dramatycznym wę Wrocławiu

Sprawa z „szuflad; zapomnienia“
N IE D A W N O  do Państwo­

wego T eatru  Dram atyczne­
go we W roc ław iu  przyszedł lis t 
od pewnej m łode j dziewczyny. 
L is t b y ł tru d n y  do odczytania, 
bo dziewczyna pisała go a tra ­
m entem  zmieszanym ze łzam i. 
Dziewczyna pisała tak :

„S tud iow a łam  kiedyś medy­
cyną. P rzerw ałam  stud ia dla  
chłopca, którego kochałam. 
P obra liśm y  się. Siedzę teraz  
w  domu  i  nte jestem  szczę­
śliw a. Dziś dopiero na  
przedstaw ien iu „T an i" ' z ro ­
zum ia łam  dlaczego: by być 
szczęśliwym nie wystarczy  
kochać człow ieka, trzeba  
jeszcze kochać lu dz i —  dla  
n ich  i  z n im i pracować. Po­
stanow iłam  uczyć się da­
lej...“

To sprostowane życie *— 
to zasługa Arbuzowa, autora 
„T a n i“ , wyb itnego radzieckie­
go pisarza. A le  i  zasługa 
tea tru : p o tra fił on w z r u ­
s z y ć  m łodą dziewczynę 
w ystaw ien iem  te j sztuki, po­
m ógł je j w  podjęciu słusznej 
decyzji.

O sztuce wzruszania
Trudna to sprawa: uczyć 

wzruszeniem.
Żeby dostarczyć innym  

wzruszenia, trzeba samemu Je 
przeżyć, bo w  przeciw nym  
w ypadku sztuka tra c i na waż­
ności.

Że to  —• m im o pewnych 
uproszczeń —  jest słuszne, 
niech powie p rzyk ład : „6 go­
dzin ciem ności“  —  Bratnego w  
Teatrze Młodego Widza. Sztu­
ka szybko zeszła z afisza. N ie­
dostateczna wiedza autora o 
współczesnej w s i po lsk ie j, o 
walce chłopów z ku łack im  w y ­
zyskiem, o bólach porodowych 
półdzielczości p rodukcy jne j 

dopełniła . nieznajom ości pro­
blem ów w si u  aktorów . E fekt 
— sztukę bano się pokazać w i­
dzowi w ie jsk iem u.

Nowość? wydawnicze 
„Iskier“

N a k ła d e m  P a ń s tw ow e go  W y ­
d a w n ic tw a  „ I s k r y "  u k a z a ło  się  o - 
s ta u iio  szereg n ow o śc i o ra z  w z n o ­
w ie ń  p o p u la rn y c h , w ś ró d  naszej 
m ło d z ie ż y  p o w ie ś c i, ta k ic h  Jak: 
„ M a ły  B iz o n "  A rk a d e g o  F ie d le ra , 
„Z a b łą k a n e  p ta k i"  1 „P o k ła d  Jo ­
a n n y "  G u s ta w a  M o rc in k a , „ K o l ­
c h id a "  K o n s ta n te g o  P a u s to w s k ie - 
go, „C z ło w ie k  w  d ż u n g li"  A . M o ­
te to w a  o ra z  „S z e rs z e ti“  L .  £ . V o y ­
n ic h .

Z tych w szystkich p rzyk ła ­
dów w yp ływ a  jeden wniosek: 
praca po lityczna w  teatrze jest 
potrzebą —  jak- to  się u nas 
m ów i — warsztatową. Taką 
samą potrzebą jest rzeczyw isty 
kon tak t z terenem i w idzem  — 
odbiorcą naszej sztuki.

Praca r.ad tru d n ą  „sztuką 
wzruszania“  odbyw a saę w te ­
dy, gdy na w id o w n i nie płoną 
św ia tła , odbywa się w  te j czę­
ści budynku, do k tó re j rzadko 
k to  spoza tea tru  zagląda

W  Państw ow ym  Teatrze 
D ram atycznym  we W roc ław iu  
is tn ie je  dwudziestoosobowe 
koło zetempowskie, skupia jące 
m. in. 11 m łodych aktorów . 
Ono jest powołane do prow a­
dzenia pracy po lityczne j wśród 
m łodych pracow ników . Zarząd 
ko ła  boryka się z problem am i, 
z k tó ry m i n iezbyt może sobie 
poradzić. Oczywiście jest na 
m ie jscu egzekutywa podstawo­
w e j organ izacji p a rty jn e j, k tó ­
ra w  ważnie jszych sprawach 
służy radą i pomocą. A le  to 
nie rozw iązu je spraw y: chodzi 
przecież o młodzieżowe fo rm y  
pracy, nieco specyficzne, a tych 
można by zaczerpnąć ze 
w spółpracy z ja k im ś  innym  
kołem ; m ogliby je  podpowie­
dzieć towarzysze z Zarządu 
Dzielnicowego, - czy W ojewódz­
kiego.

N iem al ro k  tem u na statu­
tow e j kon fe ren c ji dzie ln icow ej 
Z M P  padł w n iosek: otoczyć 
ko ła  Z M P  w  zespołach tw ó r­
czych tro sk liw ą  opieką. W nio­
sek został zaprotokó łow any i 
naw et znalazł się w  rezo luc ji 
kon fe renc ji. N iestety dotych­
czas ta opieka ograniczyła się 
do jedne j w iz y ty  przedstaw i­
cie la Zarządu Dzielnicowego 1 
to na zebraniu wyborczym  1 do 
niesystem atycznych zaw iado­
m ień o odprawach, na k tó­
re znów m y nie dość systema­
tycznie chodzim y. W niosek z 
kon fe renc ji dzie ln icow ej, by 
w ykorzystać a k ty w  zetempow- 
sk i z tea trów  w  celu polepsze­
n ia  pracy ku ltu ra lno -ośw ia to ­
w e j w  kolach robotniczych 
Z M P  legi rów nież w  szufladzie 
zapomnienia. A  przecież tak  
gorąco podchw yc ili go delegaci 
na konferencję  —  do dziś jesz­
cze chyba w  sali kon fe rency j­
ne j pozostało echo tych ser­
decznych oklasków™

Próbow aliśm y na w łasną rę­
kę nawiązać współpracę z ko­
łem  ZM P  w  Pafawagu. Prze­
wodniczący Zarządu Zakłado­
wego b y ł u nas na jednym  ze­
b ran iu  dyskusyjnym  (może 
trochę nieszczęśliw ie t ra f ił,  bo 
dysku tow a liśm y o etyce a k to r­

sk ie j) 1 ta k  się n im  w idać
zniechęcił, że na drugie nie 
przyby ł i  nas do siebie nie za­
prosił. M yśm y sami też nie po­
w tó rz y li In ic ja ty w y  i  tak  
uschło źle pielęgnowane 
drzew ko współpracy.

...Może IW  
zajrzy za kulisy?

Ponieważ współpraca nie 
wychodziła  we .W rocław iu  — 
próbow aliśm y w y jść  poza 
W rocław . B y ło  to  w  lipcu — 
na wsi toczyła się kam pania 
żniwno-om łotowa, za pasem 
b y ł p lanow y skup. Spraw y 
ważne —  można pomóc trochę 
i  samemu się dużo nauczyć. 
D o lny Ś ląsk posiada ty lk o  je ­
den tea tr ob jazdow y i  to nie 
docierający do w iększości wsi. 
Jest w ięc w  czym pomóc.

W  te j sy tuac ji nasze koło 
Z M P  w ystąp iło  z in ic ja ty w ą  
zorganizowania zetempowskich 
ek ip  ag itacyjno-artystycznycb. 
In ic ja ty w a  została podjęta 
przez w ie lu  starszych akto rów , 
spotkała się z uznaniem  
CRZZ: przygotow aliśm y reper­
tu a r — i  odjazd w  teren !

E k ip y  przy jm ow ano w  tere­
nie z o tw a rty m i ram ionam i, 
ale już  po k ilk u  wyjazdach za­
częło się coś psuć. Zdarza ło się 
np. tak, że ekipa wyjeżdżała 
na próżno, bo chłopów  nie za­
w iadom iono o naszym przy- 
jeździe. N ie dopisała strona o r­
ganizacyjna akc ji. Po sześciu 
koncertach akc ja  um arła  
śm iercią na tu ra lną .

IX  P lenum  K C  i I I  Z jazd 
P a rt ii przekonały nas, Jak ba r­
dzo potrzebna jest łączność ze 
wsią. P od ję liśm y zobowiąza­
n ie : uruchom ić ponownie ek i­
py zasilone o towarzyszy z 
Opery 1 prelegentów. Zam ie­
rzam y w ięc na podstaw ie ma­
te ria łó w  z I I  Z jazdu gruntów ' 
nie przestudiować jeszcze raz 
problem y w si, przedyskutować 
je na zebraniu kola, przepro­
wadzać konsultac je  z w y­
jeżdża jącym i towarzyszam i, 
w prow adzić zasadę, że będą 
się on i d z ie lili sw o im i spo­
strzeżeniam i ze w s i z całym  
kołem.

★
T rudn a  jest sztuka wzrusza­

nia  praw dą o ludziach i  ich 
now ym  życiu. Trzeba się w ie ­
le uczyć, by pojąć tę prawdę.

Zarząd W ojew ódzki Z M P  
pow in ien  nam  pomóc w  te j 
nauce.

B A R B A R A  JA K U B O W S K A  
czł. zarządu ko la  ZM P  

przy P. T. Dram . 
we W roc ław iu

W  I  N  O . . .
Mazotniecka W ytw ó rn ia  W in  
w  Warce produku je  9 gatun­

ków  w in  owocowych. W ina 
produkowane przez w y tw ó rn ię  
cieszą się dużym  uznaniem  
konsum entów. Przed wysła­

niem  w in  do odbiorców  osta­

teczną kon tro lę  jakości prze­

prowadza labo ra to rium  p rzy ­
zakładowe.

Na zd jęc iu : laborantka F ran­

ciszka Ra) sprawdza jakość 
wyprodukow anego w ina.

P o t T ym ińsk i (CAF)

W  Legn icy na posterunku
SO K spisują pro tokół.

—  Nazwisko? —  B rac ław ik . 
Im ię? Jerzy.
T ak  skończyła się podróż

Ju rka  B rac ław ika , k tó ry  posta­
n o w ił zostać trak to rzys tą  i n ic 
n ie  m ów iąc rodzicom, k tó rzy  
p lanów  tych nie  pochw ala li, bez 
grosza w yru szy ł w  drogę do 
Legnicy.

D ług za b ile t zap łacił B rac­
ła w ik  po skończeniu kursu, 
gdy został trak torzystą . Od te j 
pory m inęło w ie le  czasu. Chło­
pak ukończył kurs, został przo­
du jącym  trak to rzys tą  i  b ry g a - . 
dzistą, p rzy ję to  go do ZM P, a 
później do P artii.

Rzadko w spom ina ją  swą 
drogę do PO M -u członkow ie 
brygady. A le  teraz wszystko 
się w  n ich gotuje. Nawraca 
fa la  przeróżnych wspomnień.

—  Ile  się człow iek naharo- 
w a ł. Rem ontu tra k to ró w  p ilno ­
w a ł ja k b y  o w łasny ś lubny 
g a rn itu r  chodziło. I  o to  nagro­
da. S tój I m yśl —  wyschnie 
czy n ie  wyschnie.

„Bracławlakl"
W ieczorem zachodzą do 

św ie tlicy. Jest tam  ju ż  trochę 
m łodzieży. Dziewczęta patrzą 
z pew nym  dyskre tnym  podzi­
wem, chłopcy z nieufnością.

—  Może nosa będą zadzie­
rać. A le  „B ra c ła w la k l“  ja k  ich 
nazywają w  PO M -ie n ie  z tych. 
P ierwsza złość ju ż  m inę ła  1 
uśmiech sam pcha się na usta. 
Podchodzą do grom ady m ło­
dzieży. Zaczynają się żarty, 
przekom arzania, S tudzińsk i i 
W o lsk i zaczynają grać na 
grzebieniach. W krótce z jaw ia  
się w  św ie tlicy  jeden i d rug i 
harm onista, a po k ilk u  m in u ­
tach wszyscy tańczą. Dziewczę­
ta pocieszają trak to rzystów , 
żeby się nie m a r tw ili (popatrz 
ja k  to  szybko niosą się po wsi 
w ieści —  m yś li B rac ław ik ) 
chłopcy w y p y tu ją  o tra k to ry , 
POM, w a ru n k i przyjęcia , 
kursy.

N aza ju trz  do po łudnia zie­
m ia  trochę przeschła I choć nie 
by ła  jeszcze taka najlepsza 
zabra li się do roboty.

W ieczorem B ra c ła w ik  o b li­
czał procent w ykonan ia  norm y. 
Nad pociętym  lin ijk a m i a rku ­
szem sprawozdania pochyla li 
się W olski, G woździk, B rac­
ła w ik , S tudziński. B ra c ła w ik  
w p isyw a ł w  ru b ry k i sprawoz­
dania:

M a rian  G woździk 202 proc. 
Jerzy B ra c ła w ik  183 proc. 
Janusz S tudzińsk i 157 proc. 
F ranek W olsk i 119 proc.
I  ta k  już  było codziennie. 

A n i razu n ik t  z n ich „n ie  
zszedł“  poniżej 110 procent, a 
Gwoździk przez cały czas „n ie  
schodzi!“  poniżej 200 procent.

A  b yw a ły  i gorące mom enty. 
Czwartego dnia pracy niedo- 
starczono paliw a. T ra k to ry  sta­
nęły.

Rozgoryczony B rac ław ik  
przez 2 godziny nie wypusz­
czał z rą k  s łuchaw ki telefonu. 
Co chw ila  kręcąc Korbką apa­
ra tu  w y k rz y k iw a ł zachryp łym  
głosem: POM, POM, Legnica, 
POM, Legnica. Wreszcie dostał 
połączenie. Głos po d rug ie j 
s tron ie  s łuchaw ki b y ł spokoj­
n y  i zdziw iony.

— Co nie macie pa liw a? N1e 
przyw ieziono? Dobrze. S praw ­
dzę.

Po godzinie zadzwonił tele­
fon — pa liw o w y  się u p ił 1 d la ­
tego nie w ys ła ł pa liw a, w  te j 
c h w ili w ysyłam y.

Tego w ieczora po raz p ierw ­
szy trak to rzyśc i n ie  b y li w  
św ie tlicy, nie zabaw ia li dziew ­
cząt i nie p row adz ili z m ło ­
dzieżą d ług ich  rozm ów na 
przeróżne tem aty. Do późna w  
noc z pól dochodził n ie rów ny 
w a rk o t trak to ró w .

Norm a została wykonana.

Telefon z Legnicy
Szósty dzień pobytu w  W ar­

m antow icach b y ł d la  brygady 
B rac ław ika  n iezw ykle  uroczy­
sty. Tego dn ia  z samego ra ­
na b y ł te le fon z Legnicy. 
D zw on ił sekretarz organ izacji 
pa rty jn e j.

—  M arian  JeetT —  to  po­
proście.

G woździk podszedł do apara­
tu. Sekretarz m ów ił. —  M ie­
siąc tem u złożyłeś podanie o 
przyjęcie  w  poczet kandyda­
tów  P a rtii,  dziś w ieczorem  jest 
zebranie, przyjeżdżaj.

B y ło  już  południe, gdy Brac­
ła w ik  podszedł do. Gwoździka.

—  Czego n ie  jedziesz, już  
czas.

— Zdążę —  prosto na zebra­
n ie  pojadę.

—  N ie bracie, przecież w  za- 
szmelcowanym kombinezonie, 
b ru dn y  i nieogolony na tak ie  
zebranie n ie  pojedziesz, zm ia­
ta j do domu. Ogol się, um y j, 
przebierz i w raca j na rano.

Tego dn ia choć Gwoździk 
od jechał norm a brygady zosta­
ła  w ykonana w  150 procentach.

Jeszcze dw a tygodnie przed 
w yjazdem  w  pole brygada 
B rac ław ika  podjęła zobowią­
zanie w ykonan ia  wsze lk ich re­
m ontów  i »napraw podczas sie­
w u  na m ie jscu w  polu. D yrek­
cja  PO M -u zobowiązała się w y ­
posażyć trak to rzys tów  w  po­
trzebne narzędzia i części za­
m ienne. Zobow iązania dy re k ­
cja  n ie  w ykona ła. Rem onty 
m usia ła w ykonyw ać brygada 
B rac ław ika  p ry m ity w n y m i na­
rzędziam i wypożyczonym i W 
kuźn i spółdzielczej.

Dziesięć dn i trw a ła  ba ta lia  
o te rm inow e w ykonan ie  sie­
w ó w  w  W arm antow icach. 
Dziesiątego dn ia  pracy B rac­
ła w ik  m eldow ał d y re k c ji POM.

„S ie w y  w  spółdzie ln i produk­
cy jn e j W arm antow iee w yko ­
nano w  101 procentach na dwa 
dn i przed te rm inem “ .
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Tego samego dn ia wieczorem
w  W arm antow icach m ia ły  
m iejsce jeszcze dw a wydarze­
nia.

Pierwsze m ia ło  cha rakte r 
o f ic ja ln y  —  na zebraniu koła 
Z M P  przy jm ow ano do Z M P  
6 nowych członków.

D rug ie  m ia ło  cha rakte r ra ­
czej n ieo fic ja lny . G dyby nie 
to, że odbyw ało się w  skrom ­
ne j św ie tlicy  można by ja 
r.aźwać galow ym  przyjęciem  
na cześć trak to rzystów . Prze­
m ów ień w  zasadzie n ie  by­
ło, co praw da przewodniczą­
cy spółdzie ln i próbow ał je  
wygłosić, ale ponieważ szło 
m u to  jakoś nie  dość sk ładnie 
da ł spokój i wznosząc kie liszek 
pow iedzia ł: „No, to  za dobry 
urodzaj, towarzysze".

M IE C Z Y S ŁA W  G Ó R S K I

mm
Runęła kiedyś ,jz góry“  
law ina ogromniasta, 
zw a liła  się na wioskę, 
dosyć odległą od m iasta.
P rzygnieciony, zmiażdżony 
pod law iną  tą leży 
wesoły chłopak, k tó ry  
b y ł przyw ódca m łodzieży.
Może n ieca łk iem  zginął, 
bo jeszcze trochę dyszy; 
ale słońca nie  v)idzi 
i  piosenek nie słyszy.
A  je ś li spojrzeć pod kątem  
„w y jś c ia  z m roku  na św ia tło ", 
trzeba uznać te sprawę 
za doszczętnie przepadłą.
Law ina  ciągle rośnie, 
z hukiem  naprzód podąża, 
z praw e]  s trony  i  z lew ej 
ak tyw is tę  okrąża, 
naciera, i  szturm uje, 
i przeszkody obala, 
dogania, dusi. d ław i 
i  żyć ju ż  nie pozwala.
O kru tną  tę potęgę 
ściągnął ludziom  na g łow y  
kom ite t w o jew ódzki, 
kom ite t pow ia tow y  
4 inne kom ite ty...
Lecą tony arkuszy, 
okó ln ików , sprawozdań, 
ankie t, kwestionariuszy.
„C zy wygłasza odczyty
0 ro l i ko le k ty w u ?"
„C zy p lan K.P. om awiano  
na zebraniach ak tyw u?“
„Co m łodzież w  dn iu  ub ieg łym  
z le k tu ry  przeczytała?“
Na przeczytanie tych ank ie t 
nie starczy wieczność cała.
Na zbytn ie  odstępy w  czasie 
ank ie ta  zna sposoby:
„Ja k ie  odbyto zajęcia
w  ciągu osta tn ie j doby?“  n  \
Jakie  zajęcia? Z góry
można by za to ręczyć, e j
że trzeba było  po nocach 
nad ank ie tam i ślęczeć.
1 p łyną  wciąż te pytania , 
i  zawsze, zawsze dość ich :
„Sprawozdanie odnośnie 
waszej sprawozdawczości.“
D niem  4 nocą ten żyw io ł 
urzędowo szaleje, 
okropn ie jszy n iż  zaspy, 
m róz  i  śnieżne zawieje.
Zamieć bow iem  ucichnie  
i  w ia tr  zapachnie wiosną, 
a te la w in y  czy w  upał, 
czy w m róz, jednakow o rosną.
Chcia łoby się w  noc ciepłą  
pójść na jak ieś spotkanie .„ 
żegnaj, nocy wiosenna.
Do w idzenia, kochanie.
Trzeba serce uciszyć, 
wszak uczucie n ie  zając, 
i  „p rob lem y m ora lne"  
referować, wzdychajtąc.
Coraz m n ie j w idać życia  
zza po tw o rn e j ankie ty , 
chłopak wpada w  kałam arz, 
sku tk iem  czego, niestety, 
tak  zaczyna wyglądać, 
odm ieniony do szczętu, 
ja k  na jasnym  tle  w iosk i 
b rzyd k i kleks z a tram entu.
A  law ina  wciąż w a li, 
coraz groźnie j się toczy 
i  raz po raz okropny  
w id o k  rzuca się w  oczy: 
pod zw a łam i papierzysk, 
pragnąc wygodzić m iastu, 
spoczywa b iu ro kra ta  
w  w ieku  la t dziew iętnastu.

^  i \  W S k C

P rzy jaźń  niezłomna i życiodajna
D z i e w i ę ć  la t temu, 21 

kw ie tn ia  1945 r. podp i­
sany został w  M oskw ie 
ak t h is to ryczne j dla na­
szego narodu doniosłości 
—  U k ład  o P rzy jaźn i, 

Pomocy W zajem nej i W spółpracy Po­
w o jenne j m iędzy Z w iązk iem  Radziec­
k im  a Polską.

Dzia ło się to w  dniach przełomo­
w ych  dla naszego narodu i wszystkich 
narodów Europy, k iedy A rm ia  Ra­
dziecka zwycięsko łam ała h itle ro w sk i 
opór, niosąc umęczonym narodom, 
a wśród n ich  i  na rodow i polskiem u 
upragnioną wolność i  nadzieję, że fa ­
szyzm i w o jna  n igdy ju ż  n ie  zagrożą 
ludzkości.

Radość x b lisk iego końca w o jn y  
rozp iera ła w  tych pam iętnych dniach 
serce każdego Polaka. R odziły  się w  
sercach m łodzieży gorące m arzenia 
o przyszłości, w  k tó re j każdy dzień 
ju trze jszy  p iękn ie jszy będzie od dz i­
siejszego, m arzenia o nauce, pracy, 
m iłości i szczęściu.

W  tych dn iach zniszczeń w o jen ­
nych, setek zam arłych fa b ry k  -  szkie­
le tów , zatopionych kopalń, leżących 
odłogiem i  przeoranych pociskam i 
pól, zniszczonych to rów  kole jow ych, 
dróg i mostów, ru in  W arszawy, W ro­
cław ia , Gdańska i w ie lu  innych m iast 
1 osied li —  przed w yzw olonym  naro­
dem, przed organizującą się w ładzą 
ludową, p ię trz y ły  się ogromne trudno­
ści.

I  w tedy podał nam  swą b ra tn ią  
d łoń bohaterski naród radziecki.

1LFISTO R YCZNA doniosłość U k ła - 
du o P rzy jaźn i, Pomocy Wza­

jem ne j 1 W spółpracy Pow ojennej 
polega przede w szystk im  na tym , 
że oznacza on dz ie jow y prze łom  w  
stosunkach m iędzy narodem  po l­
sk im  a narodam i ZSRR, w  k ie ru n ­
ku  niezłomnego sojuszu i  w ieczy­
ste j p rzy jaźn i.
D z ięk i oparciu o sojusz, przyjaźń 

1 pomoc ZSRR —  k ra j nasz w y rw a ł 
się raz na zawsze z drapieżnych łap 
im peria lizm u , którego igraszką, zaple­
czem surow cow ym  i pó łko lon ią  b y ł w  
okresie m iędzywojennym .

W  świecie kap ita lis tycznym  stosun­
k i m iędzy państw am i oparte są na 
w ilczym  praw ie  przemocy i  grabieży. 
„R acja mocniejszego zawsze lepsza 
byw a“ , a wszelkie zaw ierane przez 
im peria lis tyczne m ocarstw a uk łady  
i  pak ty  w  rodzaju „pa k tu  a tla n tyc ­
kiego“ , m a ją  w  istocie na celu narzu­
cenie swym  słabszym partnerom  d y k ­
ta tu  m onopolistów  am erykańskich, 
opętanych żądzą panowania nad 
światem. Jakże krańcow o różne są 
stosunki m iędzy narodam i obozu po­
k o ju  1 socjalizm u — op iera ją  się one 
na w yn ika jących  B głębokiego in te r­

nacjonalizm u, m arks is tow skich  zasa­
dach poszanowania wolności, p raw  i 
in teresów  w szystkich narodów  zarów­
no w ie lk ic h  ja k  1 m ałych. Życie sa­
mo, w ie lo le tn ia  p ra k tyka  w ykazały, 
że Zw iązek Radziecki tra k tu je  jako 
rów ne i pełnoprawne wszystkie naro­
dy, w y trw a le  od początku swego 
is tn ien ia  b ron i Ich in teresów  przed 
zakusam i im peria lizm u , b ron i n a j­
droższej narodom  spraw y wolności, 
pokoju i  przy jaznej współpracy.

U  podstaw sojuszu ZSRR z Polską 
1 Inn ym i k ra ja m i obozu dem okratycz­
nego leży jedność Ideowa, niezwycię­
żona życiodajna siła ide i m arks izm u- 
ien ln izm u, idea w spó lne j w a lk i o do­
b robyt 1 szczęście człow ieka, o socja­
lizm  I kom unizm . Z idei te j w y n ik a ją  
nowe zasady pokojowego współżycia 
i współpracy m iędzy k ra ja m i i  naro­
dam i; z n ie j w y n ik a  bezinteresowna, 
braterska pomoc budu jących kom u­
nizm  rob o tn ików  1 ko łchoźn ików  k ra ­
ju  zwycięskiego socjalizm u d la  po l­
skich, ch ińskich , w ęgierskich i wszy­
s tk ich  innych rob o tn ików  i chłopów, 
k tó rzy  krocząc za przyk ładem  swych 
radzieckich braci ob a lili rządy w yzy­
skiwaczy, u ję li w ładzę w  swe ręce, by 
budować nowe życie —  us tró j spra­
w ied liw ośc i społecznej —  socjalizm .

Sojusz i przy jaźń ludu  pracującego 
Polski z ludem  pracującym  K ra ju  Rad 
W yrosły na gruncie  wspólnych dążeń 
i wspólnych interesów. I  chociaż m ię­
dzy carską Rosją a staroszlachecką 
Polską na skutek an ty ludow e j p o li­
ty k i klas posiadających is tn ia ły  złe, 
a n ie jednokro tn ie  w rog ie  stosunki, z 
powodu k tó rych  c ie rp ia ły  na ró w n i 
naród po lski ja k  rów nież narody ro ­
sy jsk i, u k ra iń sk i, b ia ło ru sk i i li te w ­
sk i —  to fa k ty  historyczne dowodzą, 
że n ie  Is tn ia ły  żadne sprzeczności 
m iędzy ludem  pracującym  Polski, 
Rosji, U k ra in y , L i tw y  i  B ia ło rus i. 
P rzedstaw icie la lu du  tych  k ra jó w  da­
w a li n ie jednokro tn ie  dowody wza jem ­
nej p rzy jaźn i i  poparcia.

W yrazem  te j p rzy jaźn i 1 poparcia 
b y ł udzia ł chłopów po lskich w  pow­
stan iu ludu ukra ińsk iego pod wodzą 
Chm ielnickiego. W yrazem  tego była  
przyjaźń w ie lk ich  poetów M ic k ie w i­
cza 1 Puszkina oraz w ie lu  przodu ją­
cych ludzi Polski 1 Rosji. W yrazem  
tego b y ł udzia ł w ie lu  Rosjan w  pol­
skich powstaniach narodowych i licz­
ny udzia ł Polaków  w  rew o lucy jnych  
walkach ludu  pracującego Rosji. 
Wspólna w a lka  po lskich 1 rosyjskich 
rew oluc jon is tów , szczególnie w  rewo­
lucjach 1905 i  1917 r., k tó re j na jp ięk­
niejszym  przykładem  i  sym bolem  jest 
jeden z najlepszych synów narodu 
polskiego Fe liks Dzierżyński, wspólna 
w a lka  w  d rug ie j w o jn ie  św iatow ej 
przeciwko wspólnem u w rogow i — 
h itle ro w sk im  Niemcom, k re w  przela­
na w  te j walce scementowala 1 u trw a ­

l i ła  po wieczne czasy przy jaźń m ię­
dzy narodem po lsk im  1 b ra tn im i na­
rodam i Z w iązku  Radzieckiego.

1JT ISTO RYC ZN E znaczenie U k ła - 
du z 1945 r. polega na tym , że 

stal się on potężnym źródłem 
wszechstronnego rozw o ju  1 ro zkw i­
tu  naszej Ludow e j O jczyzny, źró­
dłem  twórczego natchnien ia  pol­
skich mas pracujących, ich in ic ja ­
tyw y , o fiarności i  bohaterstwa pra- 

- cy, uśw iadom ienia sobie swej w ła ­
snej s iły  i  w ie lk ic h  perspektyw .
D zięk i sojuszowi i pomocy ZSRR 

odzyskaliśm y nasze prastare Z iem ie 
Zachodnie, k tó re  pu lsu ją  dziś pe łnym  
ry tm em  bogatego życia naszego k ra ­
ju , odzyskaliśm y szeroki dostęp do 
B a łtyku . Sojuszowi z ZSRR i  pomocy 
ZSRR w  decydującej m ierze zawdzię­
czamy to, że k ra j nasz z k ra ju  ro ln i­
czego, słabego i bezbronnego, ja k im  
była  przedwojenna Polska sta ł się 
dziś —  m im o strasz liw ych sku tków  
w o jn y  i okupac ji —  k ra jem  przem y­
słowym , którego gospodarka rozw ija  
się w  tem pie n ieznanym  w  dziejach 
naszego narodu. S ta liśm y się dziś 
k ra jem  żelaza i sta li, którego produk­
c ja  przem ysłowa p raw ie  4 -kro tn ie  
przewyższa produkcję  przem ysłową 
Polski z 1938 r., k ra jem  k tó ry  w y ­
przedził pod względem p ro du kc ji 
przem ysłow ej W łochy 1 dogania F ran­
cję.

S tało się to  m ożliwe dzięki temu, 
że obok pomocy m ate ria lne j w  posta­
c i pierwszorzędnych maszyn i całko­
w itych  urządzeń fabrycznych, w  po­
staci w ie lu  niezbędnych surowców 
i dokum entacji technicznej — korzy­
stam y z przebogatej skarbnicy do­
świadczeń i rad Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego we wszystkich 
dziedzinach socjalistycznego budow­
n ictw a, że korzystam y z olbrzym iego 
dorobku przodującej nauk i radziec­
k ie j, z przodujących radzieckich me­
tod pracy oraz z osobistej pomocy 
najlepszych fachowców radzieckich —  
inżyn ie rów , techników , m a js tró w  1 
nowatorów.

B ra te rską pomoc K ra ju  Rad — p ie r­
wszej brygady szturm ow ej socjaliz­
m u —  odczuwa bezpośrednio w  swej 
codziennej pracy zarówno posługujący 
się radzieckim  kom bajnem  polski 
górn ik, ja k  też pracująca m etodą K o- 
rab ie ln ikow e j czy Źandarowej w łó k - 
n ia rka  z Łodzi, B ie lska czy Zam bro­
w a ; odczuwa ją  tokarz —  kolesowiec 
z Z ISPO w  Poznaniu, ja k  i  chłop, k tó ­
rem u zdobycze radzieckie j agrotech- 
n ik l pozwalają uzyskać lepsze plony; 
odczuwają Ją budowniczow ie h u ty  
im . Lenina, Jak i budowniczow ie 
W arszawy, k tó rą  zdobi dziś w ysm u­
k ła  sy lw e tka  35-piętrowego Pałacu

K u ltu ry  i N auk i —  w span ia łe j socja­
lis tycznej budowy, zrodzonej z ser­
decznych uczuć p rzy jaźn i 1 m iłości do 
człowieka.

Uzyskane dzięki pomocy ZSRR do­
tychczasowe sukcesy w  rozbudowie 
naszego przem ysłu ciężkiego um ożli­
w ia ją  nam dziś w yrów nan ie  fro n tu  
naszego socjalistycznego budow ni­
ctwa, nowe rozstaw ienie s il i  środków 
w  k ie run ku  szybkiego podniesienia 
p ro d u k c ji ro ln ic tw a  oraz przem ysłu 
lekkiego i  spożywczego, a tym  samym 
u m o ż liw ia ją  nam  lepsze zaspokojenie 
m ate ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb 
mas pracujących, szybszego podnie­
sienia ich dobrobytu 1 poziomu k u l­
tu ry , które  to zadania postaw ił przed 
naszym narodem I I  Z jazd PZPR,

T T M A C N IA N IE  I zacieśnianie soju- 
szu ze Zw iązk iem  Radzieckim  

ma n iezw ykle  doniosłe znaczenie d ia  
bezpieczeństwa granic naszego k ra ju , 
d la  sprawy zapewnienia pokoju w  
Europie i  na świecie. Zdajem y sobie 
w  pe łn i sprawę z tego. jaką groźbę 
dla  naszego k ra ju  stanow i odbudowa 
W ehrm achtu w  Niemczech zachod­
n ich pod dowództwem  h itle ro w sk ich  
generałów —  zbrodn iarzy i m order­
ców z Oświęcim ia, M a jdanka  i O ra- 
dour. Zdajem y sobie sprawę ł  tego, 
że w  Niemczech zachodnich pod pa­
trona tem  im p eria lis tó w  am erykań­
skich odradza się faszyzm, skup ia ją  
się s iły  odwetu 1 nowej w o jn y  prze­
c iw ko  ZSRR, Polsce i  in nym  k ra jom  
dem okrac ji ludowej.

Sojusz z ZSRR, n iezłom nym  bo jow ­
n ik ie m  1 ostoją pokoju, k tó ry  kon­
sekw entn ie przeciw staw ia się odra­
dzaniu m U ltaryzm u niem ieckiego, k tó ­
ry  dąży do pokojowego rozw iązania 
spraw y zjednoczenia N iem iec, k tó ry  
wysuwa odpow iadający żyw otnym  in ­
teresom narodu polskiego i  wszyst­
k ich  narodów  Europy p ro je k t ogólno­
europejskiego uk ładu  o bezpieczeń­
stw ie  zb iorow ym  w  Europie — jest 
gw arancją  naszego bezpieczeństwa, 
ręko jm ią  dalszego rozw oju  i  ro zkw itu  
naszej O jczyzny.

Droga i bezcenna Jest d la  nas ser- 
deczna przyjaźń K ra ju  Rad. Um acnia­
jąc ze wszech m ia r tę przyjaźń k ro ­
cząc u boku Zw iązku Radzieckiego 
w raz z b ra tn im i narodam i k ra jó w  de­
m okra c ji ludow ej, zacieśniając w ięzy 
współpracy ze w szystk im i m iłu ją cy ­
m i pokój narodam i, naród po lsk i pod 
przewodem swej ukochanej P a rtii — 
Polskie j Zjednoczonej P a r t ii Ro­
botniczej — da je swój w k ład  w  dzie­
ło  zapewnienia pokęju na świecie, w  
codziennym, tw órczym  trudzie  budu­
je  swą jasną, socjalistyczną przy­
szłość,

H . W RÓ BEL



mmmc mmm$m czrzome wsi?
AS ZA dyskusja na temat możliwości awansu młodzieży na wsi dobiega koń­
ca. Przez 3 miesiące ukazywały się w naszym piśmie wypowiedzi oświetla­
jące to palące dla młodzieży wiejskiej zagadnienie. Zaczęliśmy naszą dy­
skusję listem tow. Maksymiliana Dobrowolskiego, który prosił, aby młodzież 
poradziła mu, co ma robić: rzucić wieś i nieciekawą dla niego pracę referenta 

zbożowo-nasiennego w GS-ie i  udać się do Nowej Huty, czy ulegając życzeniom maiki 
—  zostać na wsi.

List ten spotkał się z żywym zainteresowaniem naszych Czytelników. Otrzymaliśmy 
ogółem 107 wypowiedzi. Były one serdeczne, wnikliwe, pełne troski o osobiste szczęście 
Maksymiliana i —  o dobro kraju. Spośród tych 107 listów wydrukowaliśmy ok. 20. 
Byty to listy od młodzieży i ludzi starszych, od pracowników POM-ów i PGR-ów, od 
chłopów gospodarujących indywidualnie i spółdzielców. Były także listy zbiorowe —  

pisane w imieniu całych kół ZMP lub klas szkolnych. W drukowanych przez nas l i ­
stach starali się nasi Czytelnicy jak najwnikliw iej i  wszechstronnie rozpatrzyć możli­
wości awansu młodzieży na wsi.

Większość naszych Czytelników radzi Maksymilianowi zostać na wsi. Mówią oni 
o pięknie i bohaterstwie pracy na wsi, często odwołują się do synowskich uczuć Dobro­
wolskiego, mówią wreszcie o wielkich zadaniach, jakie stoją przed wsią.

Ci spośród naszych dyskutantów, którzy radzą Maksymilianowi udać się do Nowej 
Huty mają ten przede wszystkim argument: „Trzeba pracować w umiłowanym zawodzie. 
Każdy ma prawo wybrać sobie taki zawód, jak i mu odpowiada".

Dziś drukujemy jeszcze kilka ciekawych wypowiedzi w nasze] dyskusji. Prócz tego 
opisujemy dziś kilku młodych ludzi, którzy żyją i  pracują na wsi, którzy kochają swoją 
pracę i widzą swoje szerokie perspektywy. Na pewno znacie takich wielu  —  może nam 
o nich napiszecie.

Naszą dyskusję śledzi uważnie Maksymilian. O tym, co myśli o niej, kto z Was go 
przekonał, jakie są jego zamiary na przyszłość i  o tym, co w tej sprawie sądzi redak­
cja —  napiszemy niedługo.

Polska Ludow a z k ra ju  go- 
tyy spodarczo zacofanego prze - 
ty ) kszta łc iła  się w  k ra j przemysło- 
ty - w o-ro ln iczy. B udu jem y przem y­
j e  słowe g iganty  ja k  Nowa Huta, 
ty  Jaworzno lu b  F abryka  Samo- 
ty \ chodów Ciężarowych w  L u b łi-  
f ! nie.
ty  Tow. B ie ru t pow iedział, że od- . 
ty  pow iedn i ludzie  p o w in n i iś ć ; 
ty j na odpowiednie stanowiska, i 
ty ) M aksym ilia n  m ia ł zawód ślusa- l 

\ ty  rza w  ręku, a poszedł pracować : 
ty  do GS-u.

jty ,j Czy słusznie postąpił? 
ty , M n ie  się wydaje , że niesłusz- 
ty ! nie. Państwo ludowe dało M a- 
ty  ksym ilian ow i zawód ślusarza 
ty ś  maszynowego i  lic zy ło  na nie- 
ty i go, że stanie on do p racy w  
ty  przemyśle. A  tymczasem kol. 
ty  D obrow olsk i m a rn u je  swoje 
ty  kw a lifika c je . i
ty  K o l. M aksym ilia n  pow in ien  ! 
ty  zapoznać się z apelem M a r ii ! 
ty j K a im ow e j. M a ria  K a im ow a po- I 
tyA\ siada wykształcen ie rolnicze, a 
ty j pracowała w  W ojew ódzkim  Za- , 

rządzie P rzem ysłu Terenowego ;

Kw  Opolu. K iedy  zrozum iała. . że ‘ 
niesłusznie postępuje pracując i 
'ty  n ie  w  swoim  zawodzie, zw o ln i- ;j 

ty  ła  się z pracy i  w ró c iła  do swe- i 
ty  go zawodu w  ro ln ic tw ie , gdzie j 
ty , na pewno będzie lep ie j praco- ] 

'ty  wać.
ty  Ko l. M aksym ilian  także nie ' 
ty  pow in ien pracować w  GS-ie, a 
ty  iść do, 'swojego zawodu. Jeże- ; 
ty  l i  m u się podoba Nowa H u ta ,) 
ty  to pow in ien iść i  przyczyn ić się 
ty , do rea liżac ji P lanu 6-letniego 
ty , w  Nowei Hucie. i
ty  Na wsi m am y jeszcze ty lu  lu - 
ty  dzi, że w  każdej ch w ili, kol. ; 
ty ) M aksym iliana zastąpią.

Życzę ko l. M aksym ilianow i 
owocne! p racy  w  Nowej Hucie, 
pracy dla dobra Polski Ludo- 

ty  w e j, życzę, by został on przo- 
^  dow nikiem  pracy.

H E N R Y K  S Z K U D L A K
Sniarzewo 1

pow. A leksandrów  K u ja w s k i

a ć  n o w y  d o mU c z  s i
Nie, lis tu  M aksym iliana  D obrow ol­

skiego nie czytałem. Przeczytałem 
wstęp do a rty k u łu  i  pierwsze w ypo­
w iedz i na ten tem at zamieszczone w  
Waszym piśm ie w  dn iu  27 stycznia 
54 r. n r  22/H61/B.

A  w ięc tow . D obrow olski chce uciec 
do miasta... —  ja k  tw ie rd z i -— na w si 
jest życie i nudne, i trudne, a w  Nowe j 
Hucie ciekawe, i  wygodne, i... pewnie 
lekk ie . Może ten pogląd ria życie w  
mieście by m nie nie zainteresował, 
gdybym  sam nie pochodził ze wsi •— 
to raz — nie by ł ślusarzem maszyno­
w ym  — to  dw a i —- nie pracował 
w łaśnie w  Now ej Hucie — to trzy.

Towarzysz D obrow olski tw ie rdz i, że 
życie na wsi jest trudne.

Ja m am  30 la t. Z tego 16 la t pracu­
ję  zawodowo. T ak jest. Skończyłem 
14 la t, gdy poszedłem do pracy zawodo­
w e j. Ściśle do nauk i zawodu ślusar­
skiego. A le  jaka  to by ła  nauka? K o­
panie w  ogródku, baw ienie dzieci pani 
m ajs trow ej, chodzenie po zakupy. W 
ogóle chłopak na posyłki. T y lk o  uk ra d ­
k iem  uczyłem się zawodu. To co udało 
m i się podglądnąć, tego się nauczyłem. 
Tak przeszły trzy  łatą. Potem w ojna, 
w yw iezien ie  na przym usowe roboty 
i  praca w  fabryce.

P otw orn ie  ciężkie życie uczyło m nie 
zawodu. Dziś po 16 la tach pracy zawo­
dowej um iem  d"żo. Znam  swój zawód 
i kocham go. C zw arty  rok  pracuję przy 
budow ie Now ej H u ty  — dziś hu ty  im. 
Lenina. Huta urzeka, pociąga, w ab i — 
to  prawda. H u ta  i  praca przy je j budo­
w ie  jest tak  pjękna, ta k  porywająca, 
że odczuć to może ty lk o  ten, k to  p ra­
cuje przy je j budowie, k to  czuć po tra fi. 
To  prawda, w  hucie można się zako­
chać, można patrzeć ż podziwem na 
potężne kon tu ry  w ie lk ic h  pieców, lasy 
kom inów , splątane sieci kon s tru kc ji 
sta lowych nowych ha l i  ob iektów , 
można w  n ie j pracować. A le  nigdy, 
n igdy lekko. D la  tych, k tó rzy  chcą 
przyjechać do hu ty  im . Lenina, by 
wygodnie żyć, miejsca nie ma. D la 
h u ty  —  k to  naprawdę chce ją  budo­
wać — trzeba oddać wszystko, wszyst­
ko. Trzeba oddać i  s iły  i  k w a lif ik a ­
cje i... serce.

N ie w iem . czy tow. D obrow olski zda­
je  sobie sprawę, co to jest budowa? 
Praca? — Czy . ty lk o  pociąga go cieką-, 
we i wygodne- życie? Niech tow. Do­
brow o lsk i zapyta, ja k  „s łodko“  jest ślu­
sarzowi ślizgać się po w ysok ie j na 
k ilkadz ies ią t m etrów  ko n s tru kc ji przy 
20° m rozie, w  śnieżną w ichurę , w  za­
cina jący w  oczy,, tw arz  deszcz. Jak 
przy jem nie  jest w  zgrabiałych rękach 
trzym ać klucz i skręcać konstrukcję . 
Jak lekko  m ura rzow i na wysokości 80 
m etrów  kłaść cegłę na kom inie . Jak

ę  b u d ó w
wesoło k ie row cy nurzać się w  bagnie 
rozlazłego b łota i szukać defektu w  
ugrzęźniętym  po osie samochodzie. 
E lek trom on te row i wchodzić na słup 
sieci wysokiego napięcia bez względu 
na pogodę i  porę dn ia  czy nocy.

Ci wszyscy robo tn icy  ziem ni, beto­
niarze, cieśle, m urarze, ślusarze, m on­
te rzy  —  to  budowniczow ie h u ty  im. 
Lenina. Wszyscy są dum ni ze swojej 
pracy, sw o je j budowy —- ale żaden z 
n ich  nie powie —  żyję lekko. W ygod­
ne życie to nie piękne mieszkanie. Bo 
to  m ieszkanie to  rekompensatą za trud, 
ja k i ludzie w k ła d a ją  w  tę gigantyczną 
budowę.

Nie, tow. D obrow olsk i —  m y nie ba­
w im y  się w  budowę, nie przyszliśm y 
tu  d la  wygodnego życia. M yśm y przy­
szli budować socja lizm  gotow i na n a j­
w iększy tru d  i  w ysiłek. Tu są ludzie 
starzy, o w ie le  starsi ode mnie, 
przodownicy pracy —  ja k  Józef 
Leśniak —  betoniarz, Jan Dąbrow ski 
w raz z o jc iem  i  b ra tem  —  cieśle, S ta­
n is ław  N iz ia łek  —  betoniarz — wszy­
scy ze wsi. Oni ju ż  nieraz po k ilk a  
d n i nie schodzili z budowy. N ie scho­
dz ili, bo ta budowa w o ła ła  — zostań­
cie, trzeba budować. Zostaw ali i budo­
w a li. B udow a li w tedy —  gdy in n i sie­
dz ie li w  domu, słucha li radia, szli 
do k ina , tea tru . Są tu  też i  tacy p ra ­
cownicy, k tó rzy  są w  domu gośćmi, a 
ich dzieci py ta ją  m a tk i — m am usiu co 
to  za pan? —  To budowniczow ie huty. 
A  jednak są szczęśliwi, kochają bu­
dowę.

Towarzyszu D obrow olski odpowiem 
na wasze pytan ie  — co robić? A le  od­
pow iem  pośrednio. Ja też mam m atkę 
i  ojca. Też są starzy. Też pracują na 
ro li. Ja poszedłem z domu przed 16 la ­
ty , bo w ygna ła m nie bieda, głód. W ie­
cie, ty le  la t  poza domem, to w ys ta r­
cza, by  zapomnieć szum Zbóż, by nie 
pam iętać fa lu jących  łanów  żyta, za­
pachu kw itnących  sadów i  skoszonych 
łąk. B y zapomnieć ja k  ciężko jest 
schylać się po każdą garść zżętego 
zboża w  skw ar gorącego lata. B y za­
pomnieć proste j a poryw a jące j serce 
pieśni w racających z pola dziewcząt 
i chłopców.

A  ja  tego nie zapomniałem. Do dziś 
pam iętam  pracę w  polu, do dziś czu­
ję  ból w  krzyżu, do dziś um iem  kosić, 
żąć, kopać karto fle , szczepić jabłonie.
I  te j pracy nie zapomnę nigdy. D la ­
czego? Bo kocham wieś. Kocham je j 
każdy zakątek, każdą chatę, każdą 
ciężką i  trudn ą  pracę na wsi. I  gdyby 
dziś zaistn ia ła potrzeba rzucić pracę 
tu , by iść budować socjalizm  na wsi 
—  poszedłbym. Bo ta k  trzeba.

Towarzyszu Dobrow olski — w  tw o­
je j w s i spółdzielnia produkcyjna

jest? A  św ie tlica  jest? A  k in o  jest? 
B ib lio teka , dobre drog i są? A  tw o ja  
chata —  cala? K ro w y  dużo m leka 
dają? Masz wzorową oborę? Ile  tucz­
n ików ? Powiedz! — T rudno  ci odpo­
wiedzieć, w iem , to jest trudne. W i­
dać, że jeszcze własnego domu n i­
gdy nie  budowałeś.
Jeśli w ięc nie wiesz, to  ucz się od in ­

nych, starszych. Ucz się budować now y 
dom — tak i, w  k tó rym  zagości szczę­

ście. Jak c i ciężko będzie napisz, po­
wiedz, klasa robotnicza ci pomoże. 
Masz zadanie, k tó re  ci postaw iła  par­
tia  — nadążyć za przemysłem. W yko­
nałeś? Nie. To w ykona j, a w tedy po­
gadamy. A  teraz bierz się do roboty, 
ty lk o  szybko, byś nie. został w  tyle.

Z B IG N IE W  S T A R Z A K  
Zarząd n r 8 

H u ta  im . Len ina

Coraz w ięcej powstaje szp ita li, ośrodków zdrow ia, izb porodowych i punk­

tów opatrunkoieych na wsi. Pracuje w n ich w iele m łodych dziewcząt ze wsi, 
które ukończyły  specjalne przeszkolenie.

Foto CAF

Przykład komsomolców
Droga Redakcjo!
Czytam stale „Sztandar M ło ­

dych“  i przeczytałem wypo­
wiedź kol. Dobrowolskiego na 

| tem at wsi.
Kolego Dobrow olski, zasta- 

! nówcie się nad tym , coście na­
p isali i zastanówcie się nad w y­
pow iedziam i koleżanek i kole­
gów drukow anym i w  „Sztanda­
rze M łodych“ . N iew ą tp liw ie  do j­
dziecie do w n iosku , że nie macie 

1 rac ji. Przeczyta jcie a rty k u ły  
I drukow ane na łam ach naszej 
prasy o tym  ja k  m łodzież kom - 

| somolska k ra ju  radzieckiego po- 
] zostawia swe rodzinne m iasta i 
i na zew p a rtii wyrusza w  odlegle 
re jony aby zagospodarować no- 

| we ziemie.
Czy nie słyszeliście o tak ich  

i ja k  Dasza Kow alew na, F ied ia
A nd re jow  i w ie lu  inych. k tórzy  
na zew p a rtii postanow ili opuś­
cić swe rodzinne m iasto M oskwę 
i swoją fabrykę , by pojechać i 
zagospodarować ziem ie w  k ra ju  
a łta jsk im ?

Czy nie czytaliście ja k im i sło­
w am i żegnał ich tow. Chrusz­
czów w  sali krem lowskiego pa­
łacu? A  czy nas a konkre tn ie  w ;

| tym  wypadku Was. ko'. Dobro- 
| w o lsk i, nie stać na lo. by p rs tą - 
| pić tak ja k  postąpiło tysiące 
| komsomolców?
j Nas kolego również woła na 
i wieś nasza partia  i nasz.a orga- 
j nizacja. O tym  aby podnieść w y - 
! dajność ro ln ic tw a  głoszą tezy 
i przedzjazdowe, o tym  m ów iono 
j na I I  Z jeździe PZPR.

Zastanówcie się kolego nad 
i tym  i dołóżcie wszelkich starań 
a życie w7 Waszej wsi stanie się 

; lepsze, piękniejsze, nie bądzie- 
i cie już m yślą uciekać ze wsi.
: Myślę, że niedługo dow iem y się 
i o Waszej decyzji, k tóra pow io - 
! na brzm ieć: „Zosta ję  na wsi. by 
i tu pracować dla dobra O jczyz- 
| ny“ .

A  was koleżanko Danuto Ste­
fanow icz zapewniam, że my żoł­
nierze, gdy ukończym y służbę, 
pó jdziem y tam gdzie nas zawoła 
partia.

W racajc ie do nas będziecie 
m ie li z k im  pracować!

N ie uciekn iem y przed tru d * 
nościami, lecz zwyciężym y je.

Z B IG N IE W  C IE Ś L IK  
Jedn. W ojsk. Łódź

Wieś musi mieć mqdrych ludzi
i (W ypow iedź S tan is ław y Salek 
i pow. Łow icz, woj. Łódź na na- 
j radzie przodujących gospodyń 
| uczestniczek konkursu hodow la- 
| nego).

...Nie um iem y się jeszcze do- 
, brze gospodarzyć, bo jesteśmy 
| daw n ie js i ludzie, ale m am y moż- 
j liw ośc i uczyć się i  trzeba s ię j 
i uczyć nie ty lk o  na inżyn ie rów  i 
techników .

M am  syna, posyłam go do 
szko ły  ro ln icze j w  B lichu  pod 
Łowiczem , bo tam  na jb liże j, j 
D aw nie j ludzie  ży li tak, że n a j­
bardzie j niezdolne dziecko zo­
s ta w ia li w  domu. M ó w ili:  jem u 
się uczyć nie chce to niech bę­
dzie na gospodarce. To było  n ie­
dobre. W ieś musi m ieć także 
m ądrych ludzi. Dlatego, że ro l­
n ik  ma nie ty lk o  p ilnow ać ziemi, 
ale m usi w iedzieć ja k  zaorać,

nawozić, ja k i poplon zasiać, 
gdzie sadzić ziem niaki, po czym  
pszenicę itd .

D a jm y swoje dzieci do szkół 
ro ln iczych, a będziemy m ie li do­
brych, w ykw a lifiko w a n ych  go* 
spodarzy. M ó j syn ja k  przy je* 
dzie do domu interesuje się co 
po czym sieje się, ja k  się na­
wozi. Chodzi d rug i rok  do szko* 
ły  a ju ż  w ie le  rzeczy w ie, a ja k  *, 
pochodzi cztery lata, czy pójdzie 
jeszcze na wyższą uczelnię to 
ja k  w róc i na wieś będzie w ie ­
dzia ł ja k  gospodarzyć.

W ychow ujm y tak swoje dzie­
ci aby nie w yśm iew a ły  pracy na 
ro li i nie w yp ie ra ły  się o jcow iz­
ny. D a jm y do szkoły, do szkoły 
ro ln icze j > weźmy z powrotem  ze 
szkoły na wieś w tedy ro ln ic tw o  
nie będzie się w lo k ło  na szarym 
końcu, będzie nam  lep ie j i całej 
naszej ojczyźnie.

Odpoiriedz nam w  gazecie
M y, m łodzież szkolna z k la ­

sy V I I  Szkoły Podstawo - 
w e j w  M ieszkowicach W ie l­
kich , pow. Bochnia, przeczyta­
liśm y tw ó j lis t, kol. D obrow ol­
ski, zamieszczony w  „Sztanda­
rze M łodych “ .

Nad lis tem  toczyliśm y d w u ­
godzinną dyskusję. Koleżanki 
i  koledzy podsuwali różne ra­
dy i  p ro je k ty  co powinieneś 
zrobić. Doszliśmy do jednego 
wniosku, że powinieneś zostać 
na wsi.

Z lis tu  dow iedzie liśm y się, 
że tw o ja  m atka bardzo dba­
ła  o ciebie i  że dz ięk i n ie j 
zdobyłeś średnie wykształce­
nie  zawodowe. Obecnie nie 
jest ona zdrowa i  nie może 
ciężko pracować. W  te j sytua­
c j i  pow inieneś zostać w  domu 
i  pomóc matce w  gospodar­
stw ie. N ie  w iem y, czy w  tw o ­
je j w s i jest spółdzielnia p ro­
dukcyjna, m ógłbyś przekonać 
m atkę, aby w stąp iła  do spół­
dz ie ln i p ro dukcy jne j, w  k tó ­
re j i  ty  byś m ógł pracować. 
Jeżeli nie ma jeszcze spółdziel­
n i p ro du kcy jne j masz duże j 
pole do pracy, aby ją  zorga­
nizować.

Piszesz, że n ie  masz zam i- | 
łow an ia  do p racy w  gospodar- '

stw ie, a le  to  c i się wydaje. 
Nowoczesne gospodarstwo 
bardzo się różn i od dawnego 
sposobu gospodarowania i  
stwarza w a ru n k i, w  k tó rych  
i  ślusarz maszynowy może w y ­
da jn ie  pracować. W  wyborze 
pracy nie pow inn iśm y k ie ro ­
wać się jedyn ie  upodobaniem, 
ale pow inn iśm y także mieć na 
uwadze aktua lne  potrzeby 
P o lsk i Ludow ej.

Na wsi jest dużo do zrobie­
nia. Trzeba życie ożyw ić, uak­
ty w n ić  ko ło  ZM P, zorganizo­
wać św ie tlicę  w  gromadzie, 

i a w  św ie tlicy  różne zespoły 
I czy to  chóra lny, czy te a tra l­

ny, sportowy czy inny.
Dzisiejsza wieś polska to nie 

wieś sanacyjna.
Kolego, rozważ nasz głos 

w  dyskusji. Życzym y ci po­
m yślnego rozw iązania tw o je j 
ważnej i  życiowej sprawy.

Umieść na łam ach naszego 
pisma tw o ją  ostateczną de­
cyzję.

Serdecznie cię pozdraw iam y

Uczniow ie k l.  V I I  
Szkoły Podstawowej 

w  M ieszkowicach W ie lk ich  
pow. Bochnia

B y ły  to wsie „zab ite  deskam i“ . W iosną i  jesienią grzęzły wozy w  błocie  
polnych dróg. Trzeba było ważnej przyczyny, aby w  te j porze roku  narazić  
siebie i swego konia na b ło tną kąp ie l. A le  i  w  innych porach roku  nie czę­
sto te rko ta ły  rozklekotane wozy po w ybo is te j drodze. W łodawska wieś słabo 
wiązała się z m iastem. Ś w in ie  i  k ro w y  skupow ali na m ie jscu w ędrow n i han­
dlarze. Jaja, masło i  inne drobne w y tw o ry  ch łopskie j gospodarki w ym ien ia ł 
na naftę, sól, m yd ło  i  cuk ie r m ie jscow y sklepikarz. P rzyodziewek sporzą­
dzano z ln u  i  w e łny na dom owych warsztatach.

Chorowano bo „ ta k  było przeznaczone“ , a um ierano, bo „śm ie rć przyszła". 
Dzieci przychodziły  na św ia t p rzy pomocy „babek“ , a schodziły ze św iata nie  
bez udzia łu znachorów.

O św ietle e lektrycznym  większość chłopów ze w s i gm. Opole słyszała od 
tych, k tó rych  do dalekiego Lu b lin a  zagnała jakaś bieda. T rak to ra  nie w idz ia ł 
n ik t. K ino  było fan tastycznym  w ym ysłem , a ośrodek zdrow ia da lek im  m a­
rzeniem.

Tak było przez 20 m iędzyw o jennych la t. O kupacja h itle row ska do nędzy 
dodała grozę publicznych egzekucji i  rzuc iła  na życie chłopów w łodaw skich  
cień Oświęcim ia.

Nasza rew o luc ja  taranem  uderzyła w  deski co gm inę Opole od św iata od­
dziela ły. Do Opola, . Hołowna, Podedwórza, D o łho lisk i, Ratajew icz, do dzie­
sią tków  nędznych w łodaw skich  w s i w darło  się nowe, bu rz liw e i  p iękne życie. 
Jednych jego fa la  uniosła do od leg łych m iast i  fab ryk . B udu ją  k ra j pracą  
rą k  za rządów sanacji n ikom u n iepotrzebnych. In n i zosta li w  chatach wciąż 
jeszcze ciasnych, ale o tw artych , by we w łasne j wsi nowe tw orzyć życie i  no­
w y  zaprowadzać ład.

O tych w łaśnie dziś opowiemy.

Zawsze uśmiechnięty
Nie ma ta k ie j biedy, k tó re j by nie us i­

ło w a ł zaradzić Szymon Protasiuk, agro­
nom  i sekretarz organ izacji pa rty jn e j w  
PO M -ie Opole Podedwórze. Zawsze czyn­
ny  i zawsze uśm iechnięty, radu je  się każ­

dym  osiągnięciem oddanych m u pod opie­
kę spółdzielni p rodukcyjnych. A le  ,,ocz- 
■kiem w  g łow ie“  P rotasiuka jest spół­
dz ie ln ia  produkcyjna w  Opolu.

Ś rednioro lny chłop z G rabów k i Szy­
mon P ro tas iuk opowiada —  „W szystko 
czym jestem, co um iem  i czym żyję 
zawdzięczam P artii. Przed w o jną  zetkną­
łem  się z K P P  w  naszej w s i G ra­
bówce. M ój kuzyn b y ł je j członkiem  i 
dawał m i do czytania m arksistowską li te ­
ra turę . Po w o jn ie  poszedłem do szeregów 
P a r t ii“ .

Pó łm rok panujący w  izb ie w ytw arza 
nastró j serdecznych zwierzeń. P rotasiuk 
opowiada ja k  dw ukro tn ie  opuszczała go 
żona w  czasie najgorętszej pracy nad 
zorganizowaniem  spółdzie ln i w  Opolu. 
Trzeba było  nie ty lk o  innych przekonać 
i  uśw iadom ić, lecz także wychować w ła ­
sną żonę. P a rtia  uczyła w ytrw a łośc i, 
c ie rp liw ości i m ądrej trosk i o tego b l i­
skiego człowieka.

I le  radości da ły m u pierwsze dn i pracy 
w  spółdzielczym ko lek tyw ie  w  Opolu. 
Oto rea lizow ało się marzenie w ie lu  lat.

W  tym  czasie gorących wzruszeń —  
jeden dzień up am ię tn ił się mocno chło­
pom podedwórskim  i  opolskim . W  dn iu 
tym  zwyczajną ciszę w s i zakłóciło te r­
kotanie m otoru i  z sapaniem przesunął 
się po n ierów ne j drodze pierwszy tra k ­
tor.

Z aro iło  się w e w si od 
now ych i m łodych tw arzy. 
Dziewczęta ku  zgorszeniu 
rodziców i goryczy m ie j­
scowych chłopców, nie 
gardziły  względam i weso­
łych „sm oluchów “ . W ie­
czoram i w ie le  par nie m o­
gło się zdecydować na 
przerwanie n iezm iernie 
ważnych kon ferencji i  go­
dzinam i stało przed 

d rzw iam i chałup. W  dn i wolne od pracy 
m uzyka, śpiewy i  śm iechy zagłuszały nie 
ty lk o  tre le  skow ronków , lecz nawet pia­
nie  kogutów.

To pełne radosnych doznań życie sta­
w ia ło  jednak przed ludźm i nowe w ym a­
gania. Trzeba było  uczyć się gospodaro­
w ania  po nowemu i w  ko lektyw ie . P ro­
tas iuk w y jecha ł na kurs agronomów. Po 
ukończeniu kursu w ró c ił pełen zapału 
do sw o je j w s i i dostał pracę w  POM-ie. 
Uczy nie ty lk o  swoją spółdzielnię rac jo ­
na lne j gospodarki, lecz także inne. spół­
dzieln ie powierzone jego opiece. Zado­
wolony jest ze swego życia i swej pracy.

A  żona? „Żona już  wszystko rozum ie 
i pomaga ja k  może“  —  m ów i Protasiuk.

Celary rośnie razem z POM-em

Nie można w  spółdzielni upraw iać zie­
m i metodą pradziadów. Na rozległych 
polach potrzebne są maszyny. Państwo 
dało gm inie Opole te maszyny. W  1949 
roku powstał w  Opolu POM. Na obszer­

URODZAJ LU D ZI
'-TîSr

nym  placu za Podedwórzem powstało 
m aleńkie  miasteczko. Śliczne dom ki d la  
rodzin  pracow n ików  PO M -u, b iura , sy­
p ia ln ie  i św ie tlica  d la  samotnych trak to ­
rzystów , obszerne garaże, kuźnie i  w a r­
sztaty.

W  1951 roku  p rzyby ł do pomowskiego 
m iasteczka H enryk  Celary. M ia ł w tedy 
siedemnaście la t.

Na 3 hektarach ubogiej z iem i w  k ie ­
leck im  w ojew ództw ie gospodarzył ojciec 
Heńka, a zebrane p lony m usia ły  w yżyw ić 
5-osobową rodzinę. Pom yślał w ięc Cela­
ry , że trzeba poza rodzinną wsią poszu­
kać sobie chleba. I  pojechał na kurs dla 
trak to rzys tów  do Chełma. B y ł zdolny 
i p racow ity , ukończył w ięc kurs. z bar­
dzo dobrym  w yn ik ie m  i  p rzyb y ł do bu­
dującego się PO M -u w  Opolu. Rósł POM, 
p rzybyw a ło  ludz i i maszyn, uczył się 
i ro z w ija ł Celary. W nagrodę za sumien­
ną pracę trak to rzys ty  dyrekc ja  POM w y­
słała go w  ub. roku  na kurs d la  b ry ­
gadzistów.

Do tegorocznych siewów wiosennych 
przystąp ił w ięc H eniek jako  brygadzi­
sta. Szczupły 20-le tn i chłopiec wygląda 
trochę dziecinnie. Dlatego pada pytanie, 
czy da sobie radę z k ilkom a  starszym i 
od niego trak to rzystam i i z obow iązkam i 
brygadzisty. Pytan ie  w yw o łu je  śmiech 
ale oczy chłopca patrzą poważnie i  pew­
nie. „D am  sobie radę i nie na tym  ko śczą 
się moje marzenia. Chcę ukończyć kurs 
m echaników. Droga przede m ną o tw arta ; 
—  nasz dy re k to r od kow ala zaczynał“ .

Ce lary zarabia 800 zł miesięcznie, a 
w  czasie akc ji siewnej, przeciętny jego 
zarobek w ynos ił 1000 zł. Za tę sumę mo­
że żyć dostatnio, ubrać się przyzwoicie, 
a nawet od czasu do czasu, trochę pie­
niędzy posłać ojcu.

Ch łop i cenią pracę Celarego 1 cenią 
pracę podległych m u maszyn. N a jba r­
dziej jednak podziw ia ją  tra k to ry  przy 
orce n igdy przedtem nie upraw ianych 
łąk..,

Judym bez rozdarte] sosny
Nasz Judym  nazywa się Stefan P łdek.

M a 25 la t i u jm u ją cy  wdzięk. Jest synem 
chłopa z lubelskiego pow iatu. Bieda i  żą­
dza w iedzy kaza ły mu w  1946 roku  szu­
kać szczęścia w  da lek ie j od rodzinnej 
w s i Łodzi. Jako m ło dz iu tk i chłopiec roz­
począł tu  pracę w  zawodzie kamasznika.

Całe dn ie  spędzał na posługach dla 
„pana m a js tra “ , k tó ry  chętnie w ysy ła ł 
go po wódkę, a niechętnie uczył za- 
.wodu.

W  sercu ja k  zadra tk w iło  m arzenie 
o  medycynie. I  sądził w tedy, że czy bę­
dzie m arzy ł o medycynie czy o gwiazdce 
z nieba, to  równe będą szanse rea lizac ji 
tych  marzeń. K iedy zbyt dokuczyła m u 
tępota i  w yzysk pracodawcy —  zm ienia ł 
m ajstra . W reszcie d o ta rł do spółdzielni 
szewskiej. Towarzysze ze spółdzie ln i 
u ła tw il i m u ukończenie średniej szkoły 
w ieczorowej. Następnie poszedł do... 
3 -le tn ie j szkoły felczerskie j.

Po trzech pracow itych la tach, k iedy 
zapytano go, gdzie pragnie pracować po­
w iedz ia ł bez wahania —  na wsi.

K to  nie rea lizow ał swych m arzeń z ta ­
k im  uporem i  w  tak  ciężkich w arunkach 
ja k  Stefan, ten w  pe łn i nie zrozumie ra ­
dości, k tó rą  przeżył S tefan podczas po­
dróży do Podedwórza. „Zaraz w  pob li­
sk im  lesie przebiegła nam  drogę sarna 
—  opowiada — a potem lis  w y jrz a ł z no­
ry  i  zaraz cofną ł się i  czmychnął w  
gąszcze. Już zobaczyłem siebie ja k  idę 
z dubeltówką... Dojechaliśm y do Pode­
dwórza. Z  daleka usłyszałem m uzykę — 
to  g łośn ik  rad iow y“ .

N ie ła tw a  jes t praca Stefana. T ak nie­
dawno panowały tu  jeszcze bezkonkuren­
cy jn ie  zabobony i przesądy. Trzeba nie 
ty lk o  leczyć, trzeba uczyć, tłumaczyć, 
przekonywać. Trzeba walczyć z b iu ro k ra ­
tam i z gm innej rady narodowej, k tó rzy  
n ie  zaopatru ją  szkoły i  ośrodka zdrow ia 
w  opał, z rów nym  uporem  ja k  Judym  
w a lczy ł o osuszenie m alarycznych sta­
wów. Z  rów nym  uporem, ale z o w ie le 
lepszym skutkiem ,

Stefan leczy, uczy, w a lczy i m arzy, 
zdobywa szacunek i  p rzyjaźń chłopów 
z okolicznych wsi. M ów ią  oni o Stefanie 
z serdeczną dum ą i sym patią „nasz dok­
to r “ . A  jego m arzenia krążą teraz około 
niewykończonego budynku w  Opolu, w  
k tó rym  ma być p iękny i obszerny ośro­
dek zdrow ia z izbą porodową, apteczką 
i  poradnią dla dzieci.

Stefan nie poświęca się ja k  Judym  
i  nie wyrzeka się szczęścia. G dy spotka 
się ze swoją Joasią, to b iorą się za ręce 
i  idą do k ina  w  Opolu, aby obejrzeć 
„M łodość Chopina“ .

Bogaty zięć

Janek K lim czuk  będzie bogatym zię­
ciem. Przyszłemu teściow i może odpo­
w iedzieć słowam i ukra iń sk ie j piosenki, 
że posiada 212 hektarów  ornej ziemi, 
ponad 300 ha łąk , 10 ha sadu, 63 sztuki 
bydła, 21 koni, 65 św iń, 30 owiec itd .

Janek bowiem  jest członkiem  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j w  Hołownie. O to 
swoje bogactwo w a lczy ł i nad jego po­
mnożeniem pracuje. 3 la ta  tem u 22-letni 
Janek b y ł przewodniczącym koła ZM P  
w  Hołownie. Dobre to było ko ło  i znacz­
nie przyczyn iło się do zorganizowania 
spółdzie ln i p rodukcyjne j. „B y ła  u nas 
w tedy  ostra w a lka  klasowa“  —  wspom i­
na te czasy Janek. A  obecny przewod­
niczący spółdzielni Jan Łopa tn iuk przy­
ta ku je : „M ożna by o tym  książkę nap i­
sać. B y łaby  ciekawa ja k  „Z orany  ugór“ ,

Członkow ie spółdzielni ocenili p rzyw ią ­
zanie Janka do wspólnej gospodarki i  w y ­
s ła li go na kurs dla księgowych. Potem 
służba wojskowa. I  pow rót do spółdzielni. 
Obecnie spółdzielcy pow ie rzy li m u pracę 
księgowego.

Janek z dum ą pokazuje nowe gospo­
darcze budynk i spółdzielni. B udynk i te 
zostały wym urow ane gospodarczym spo­
sobem z cegły w yprodukow anej w  spół­
dzielczej cegielni.

Spółdzielnia p rodukcyjna w  H ołow nie 
staje się z każdym  dniem  bogatsza, a ży­
cie w  n ie j coraz weselsze.

„Nasze ko ło  ZM P  zaniedbało się trochę 
w  pracy — stw ierdza Janek —  a prze­
cież nie tak  dawno ono nadawało u rok 
świątecznym  dn iom  i  sens pracy m ło ­

dych dziewcząt i  chłopców. Szkolenie 
i  św ie tlica  — to b y ły  dw ie  ważne dzie­
dz iny działa lności kola. O św ie tlicy  
zwłaszcza m ów ią  ho łow niacy z dumą 
i  sentymentem. Ileż to niedziel spędzili 
ch łop i z Hołowna na radosnej zabawie lub 
oglądając roześmianą młodzież, ubraną 
w  koszule i  spódnice z „pe re tykam i". 
w  ludow ym  pełnym  ognia tańcu. Ten 
taniec i te ub io ry  zdobne „pe re tykam i“ 
m ia ły  powodzenie także poza Hołownem. 
N aw et W arszawa na centra lnych e lim i­
nacjach zespołów św ie tlicow ych podzi­
w ia ła  wdzięk tancerzy i  subtelne, p iękne 
„p e re ty k i“ .

M arzy Janek o gospodarczych sukce­
sach swojej spółdzielni i  o nowych 
tr ium fach  swojego ko ła  ZM P. Oba ma­
rzenia są realne i  oba prędko staną się 
rzeczywistością.

★

Na polach Opola i Ho łow na terkocą 
tra k to ry  starannie upraw ia jące ziemię.

Na obszernych placach spółdzielczych 
stuka ją  pracow ite k ie in ie  i unosi się 
czerwony p y ł —  to spółdzielcy budują 
nowe budynk i gospodarcze, stajnie, obo­
ry, chlewnie, d la  dziesiątków sztuk in­
wentarza.

W  da li za wsiam i, w kró tce  kop a rk i 
wyrzucać będą wagony ziem i budując 
w ie lk i 315-hektarowy basen rybny k tó ­
ry  zasili swoją wodą okoliczne łąk i. umo­
ż liw i zm eliorowanie setek hektarów  zie­
m i i uniezależni człow ieka od kaprysów  
przyrody.

W  warsztatach PO M -u panuje praco­
w ity  ruch — nie ty lk o  pom owskie ma­
szyny czeKają na zręczne ręce mechani­
ków , ko w a li i  ślusarzy. Trzeba w yrem on­
tować sprzęt GOM -om  i  chłopom in dy ­
w idua lnym .

W  ośrodku Stefan P idek, m łody felczer, 
c ie rp liw ie  tłum aczy matce, że nie należy 
ciasno spow ijać dziecka. M atka na razie 
niedow ierzająco słucha słów  lekarza 
„jakże  to tak  nie spow ijać i krzyw e nie 
w yrośn ie“ , ale pow oli da je się przekonać. 
D okto r przecież niejednem u już  pomógł.

Techn ik k in ow y  sprawdza aparaturę. 
W szystko m usi być w  porządku, bo w ie ­
czorem cała wieś przy jdz ie  zobaczyć 
„S zka rła tn y  kw ia tuszek“ .

E lektrom on te r coś tam  dłub ie  na słu- 
P 'e —  św ia tło  się zepsuło i trzeba je 
szybko napraw ić. N ik t nie chce siedzieć 
po ciem ku.

S etk i ludzi pracują i cieszą się życiem 
w e w łodaw skich wsiach, a gdybyś zapy­
ta ł ich, C zyte ln iku , co ich cieszy, nie 
um ie liby  powiedzieć k ró tko  — bo i um i­
łow ana praca, przez k tó rą  w ychow u je  się 
siebie i innych i świadomość, że budu­
je  się lepsze życie w  daw n ie j zaniedba­
ne j nędznej wsi, piękna książka lub  f ilm  
i czysty b łę k it nieba, w iosenny w ia lr  
i  śpiewające skow ronk i; a na jbardzie j 
możność takiego w yprostow ania grzb ie­
tu , by to wszystko zobaczyć i takiego 
ujęcia życia w  swoje dłonie, by to co 
p iękne i  dobre pomnożyć.

H. DU DO W A



© ¿ w arc ie  sesji R a d y  N a jw y ższe j Z S R R
(dokończenie ze str, 1) 

Następnie w ybrano kom isję 
tnandatową Rady Zw iązku, ko- 
¡misję ustawodawczą, kom isję 
budżetowy ) kom is ję  spraw  za­
granicznych.

Zgodnie z p rzy ję tym  regu lam i­
nem. re fe ra t o budżecie pań­
stw ow ym  ZSRR na 1954 r. w y ­
głoszony zostanie na wspólnym

posiedzeniu Rady Zw iązku 1 Ra­
dy Narodowości.

Dyskusja nad refera tem  to ­
czyć się będzie oddzieln ie — w 
Radzie Zw iązku i  w  Radzie N a­
rodowości.

W ybory P rezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR i utworzenie rzą­
du ZSRR — odbędą się na 
w spólnym  posiedzeniu obu Izb.

Posiedzenie Rady Narodowości
M O S K W A . Agencja TASS do­

nosi:
Dnia 29 kw ie tn ia  o godzinie 4 

po po łudn iu  odbyło się w  W ie l­
k im  Pałacu K rem low sk łm

pierwsze posiedzenie Rady Na­
rodowości Rady N a jw ytsee j 
ZSRR czw arte j kadencji. Na sa-

wyeh I autonom icznych, okrę­
gów narodowościowych i obwo­
dów autonom icznych Zw iązku 
Radzieckiego. Na sesji obecni są 
liczn i goście — przedstaw icie le 
ludności M oskw y, członkowie 
korpusu dyplomatycznego, dzien­
nikarze radzieccy 1 zagraniczni.

Zebrani po w ita li gorącym i o- 
k laskam i K. J. W oroszylowa, 
N. A. Bulganina. A. I. M iko ja - 
na, N. M. Szwernika, k tó rzy  za­
ję li m iejsca w  prezydium .

Posiedzenie zagaił najstarszy 
deputowany do Rady Narodowo

II za ję li miejsca deputowani ze ic I vvlct.prezes r.o tew skie j A ka-
w szystkich re p u b lik  zw iązko-

'¿ E  S P O R T U
Piłkarze i siatkarze 

przed spotkaniami międzynarodowymi
2 m a ja  w y ru s z y  z W a rsza w y  rto V I I  W yśc ig u  P o k o ju  b lis k o  120 

n a jle p s z y c h  k o la rz v -a m a to ró w  E u ro p y . P rzez k ilk a n a ś c ie  d n i bedz ie - 
tn y  e m o c jo n o w a ć  się w a lk ą  k o la rz y  na szosach P o ls k i. \R O  i  CSR, 
W y ś c ig  P o k o ju , to  n ie w ą tp liw ie  n a jw a ż n ie js z e  w y d a rz e n ie  s p o r to ­
w e , k tó re  p rz y k u w a  obecn ie  uw a g ę  w s z y s tk ic h  m iło ś n ik ó w  s p o rtu .

W ra z  z k o la rz a m i w y jd ą  do m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  s p o tk a ń  ró w n ie ż  
p iłk a rz e . Podczas, g d y  ko la rz e  
W a lczyć  będą na p o d w a rsza w sk ich  
szosach, na s ta d io n ie  W P 2 m a ja  
b r. s p o tk a ją  się zespo ły  W arszaw y 
i  P ra g i, k tó re  będą w ła ś c iw ie  n ie ­
o f ic ja ln y m i re p re z e n ta c ja m i P o l- 
# k i I CSR.

N astępnego  dn !a  w  Ł o d z i, p rzed 
p rz y ja z d e m  k o la rz y  g rać  bedzie  z

fespo łem  p o ls k im  Jedna z d ru ż y n  
ig i n ie m ie c k ie j.  B ędz ie  to  p ra w ­

d o p o d o b n ie  z a jm u ją c a  5 m ie js c e  w  
ta b e li  N R D  — R o ta tio n  B abe ls - 
b e rg . Ta sama d ru ż y n a  w y s tą p i 
ró w n ie ż  w  C ho rzo w ie .

P rze d  za koń cze n ie m  e tapu  w  
L ip s k u  w y s tą p i re p re z e n ta c ja  S lą- 
ek?, k tó ra  z m ie rz y  się z ze?TX>łem 
n a jle p s z y c h  p iłk a rz y  S a kso n ii.

f z a w o d n ic z k a m i B u łg a r i i  o raz  z 
s ia tk a rk a m i CSR. S zczegó ln ie  c ie - 

I k a w ie  za pow iada  się w y s tę p  B u ł­
garów7, k tó rz y  o d n ie ś li o s ta tn io  re ­
w e la c y jn e  z w y c ię s tw o  nad zespo­
łem  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o .

P rz e c iw n ik ie m  B u łg a re k  i  Cz.e- 
szek będą zespo ły  kob iece , w y s tę ­
p u ją c e  pod f i rm ą  W a rsza w y  i 
G dańska. P rzeciw ' B u łg a ro tf i zagra  
ja k o  W -w a . n ie o f ic ja ln a  re p re ze n ­
ta c ja  P o ls k i, a n as tę pn ie  w  t u r ­
n ie ju  zespo ły  C W K S , G w a rd ii  i  
A Z S -A W F .

P ro g ra m  s p o tk a ń  p rz e d s ta w ia  się
n a s tę p u ją c o : 6 m a ja  w  L u b l in ie :  
S o fia  — W arszaw a (k o b ie ty  i m ę ż­
c z y ź n i) : 9 i 10 m a ja  w  W a rsza w ie : 
G d a ń sk  — S o fia  (k o b ie ty ) , W -w a  
— P raga (k o b ie ty ) . C W K S  — So­
fia  (m ę żczyźn i). G d a ń sk  — P raga

O s ta tn im  w ys tę p e m  naszych  p iłk a -  i (k o b ie ty ) . W -w a  — S o fia  (kob .),
r z y  z o k a z ji  W yśc ig u , bedz ie  d ru -  * '  ....................................
g i m ecz zespo łów  P ra g i I W arsza­
w y  w  s to lic y  CSR, w  d n iu  z a k o ń ­
cze n ia  W yśc ig u .

P iłk a rz e  z w ią z k o w i p ro je k tu ją
d la  u czczen ia  K o n g re su  Z w ią z k ó w  
Z *  vodow ;ych  ro ze g ra n ie  w  d n iu  9 
fr .a ia  m eczu  ze z w ią z k o w c a m i 
KRD.

J a k  w id z im y  c z o łó w kę  p iłk a rs k a  
Czeka w  m a ju  p o w a żn y  egzam in .

R ów n ie ż  s ia tk a rz y  cze ka ją  w  
tn a ju  s p o tk a n ia  z z a w o d n ik a m i ł

A Z S -A W F  — S o fia  (m ę żczyźn i).
U  i  14 m a ja  — tu r n ie j  w  G d a ń ­

sku .
16 m a ja  re w a n żo w e  sp o tk a n ia  

S o fia  — W arszaw a w e  W ro c ła w iu .
T a k  p rz e d s ta w ia ją  się w  m a ju  

Im p re z y  m ię d z y n a ro d o w e , k tó re  
u ro zm a ico n e  jeszcze będą w ie lo m a  
c ie k a w y m i im p re z a m i k ra jo w y m i,  
la k :  C e n tra ln y  B ie g  N a ro d o w y , 
b ie g  o P u c h a r re d . ,,G łosu  P ra c y “  
I tp .

(a j)

Minaszkin bije rekord świata
M O S K W A . N ,  za w o d a ch  o !y - |  sta na 100 m  s t. M as, f l . l i .S V  

w a c k ic n  w  M iń s k u  M in a s z k in  u - D o s k o n a ły  p ły w a k  ra d z ie c k i ma
la t  25. S p o rt u p ra w ia  d o p ie ro  od 
1949 ro k u , a 9  c ią g u  trze ch  la t

Ł y s k a ł na  290 m  st. k las . 2.36.1 
p o p ra w ia ją c  o  1.3 sek. o f ic ja ln y  
re k o rd  ś w ia ta  D u ń c z y k a  G le ie . 
M inaszkin Jest ró w n ie ż  re k o rd z i-

ju ż  15 ra zy  
k ra jo w e .

p o p ra w ia ł re k o rd y

Juniorzy hiszpańscy zdobyli puchar FIFA
B E R LT N . L ep s z y  s to su n ek  b ra ­

m e k  z a d e cyd o w a ł o  p ie rw s z y m  
łn ie js c u  w  te g o ro c z n y m  tu r n ie ju

Ftk a rs k im  ju n io ró w  o p u c h a r 
TFA (m ięd z y n a ro d o w e g o  z w ią z k u  

p iłk a rs k ie g o ) . W  f in a ło w y m  m eczu 
w  K o lo n i i,  H is z p a n ia , m im o  do­
g r y w k i ,  z re m is o w a ła  z N ie m c a m i

zach, 5:2, je d n a k  d z ię k i lepszem u
s to s u n k o w i b ra m e k  w  poo rze d  - 
n ic h  m eczach z a 'ę ła  I  m ie jsce  
p rzed  N ie m c a m i zach.

W  m eczu  o trz e c ie  m ie js c e  A r ­
g e n ty n a  p o k o n a ła  T u rc je  1:0. W ę­
g ry  z a lę ly  p ią te  m ie js c e  z w y c ię ­
ża jąc  J u g o s ła w ię  ró w n ie ż  1:0.

fle tn i! Nauk pro f. August K ir  
chensztejn.

Po k ró tk im  przem ów ien iu de­
putowany K łrchenszte jn  ogła­
sza, że pierwsza sesja Rady Na­
rodowości została o tw arta .

Przewodniczącym Rady Naro­
dowości jednom yśln ie w yb rany 
został W ilis  Łacis, a zastępca­
m i — M ik o ła j Aw ch im ow icz. 
Paweł Kom arow , Masuda Suł- 
tanowa I Paweł Tyczyna. W y­
b ran i za jm u ją  m iejsca w  prezy­
dium.

Na wniosek deputowanego 
Ragłm owa, k tó ry  zabrał głos w 
im ien iu  Rady Seniorów. Rada 
Narodowości uc lijca la  następu­
jący porządek dzienny:

I.  W ybory kom is ji m andato­
w e j Rady Narodowości.

2.. W ybór stałych kom is ji Ra­
dy Narodowości.

3. Zatw ierdzenie dekretów  
Prezydium  Rady N ajwyższej 
ZSRR.

4. W ybór Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR.

5. U tworzenie rządu ZSRR — 
Rady M in is trów  ZSRR.

6. Budżet państwowy ZSRR 
na 1954 rok.

Następnie w ybrano kom isję 
mandatową, kom isję ustawo­
dawczą, kom isję budżetową 1 ko­
m isję spraw zagranicznych Ra­
dy Narodowości.

Podobnie jak  na posiedzeniu 
Rady Zw iązku postanowiono, że 
referat o budżecie państwowym  
ZSRR wygłoszony zostanie na 
wspólnym  posiedzeniu obu Izb. 
W ybory Prezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR i utworzenie rzą­
du ZSRR odbędą się również 
na wspólnym  posiedzeniu Rady 
Narodowości 1 Rady Zw iązku. 
Dyskusja nad referatem  o bud­
żecie państwowym  toczyć się bę­
dzie oddzieln ie — w Radzie Na­
rodowości i w  Radzie Zw iązku

Dnia 21 kw ie tn ia  o godz. 10 
przed południem  odbędzie się 
wspólne posiedzenie Rady Z w ią ­
zku i Rady Narodowości.

Delegacja związkowców 
polskich

złożyło wieniec a stóp 
Mauzoleum Lenina-Stalina

M O SKW A. W sto licy Zw iązku 
Radzieckiego przebywa od k i l ­
ku dn i polska delegacja zw iąz­
ków  zawodowych z sekretarzem 
CRZZ S tanisławem  Stachaczem 
na czele. Delegacja przybyła  do 
ZSRR na zaproszenie WCSPS 1 
weźmie udzia ł w  uroczystoś­
ciach l-m a jow ych  w  M oskwie.

Członkow ie delegacji zw ie­
dz ili w pierwszych dniach po­
bytu w M oskw ie Muzeum Le­
nina, M oskiewski U n iw ersyte t 
Państwowy im. Łomonosowa na 
Wzgórzach Leninow skich oraz 
szereg innych zabytków  histo­
rycznych i arch itekton icznych 
sto licy K ra ju  Rad.

W dniu 18 kw ie tn ia  br. dele­
gacja polska złożyła w ieniec u 
stóp M auzoleum  Lenina — Sta­
lina.

W dn iu  19 bm. delegacja zw ie­
dziła zakłady przemysłowe im. 
S ta lina w M oskw ie, Goście pol­
scy poznali proces p rodukc ji ro­
w erów  1 samochodów ciężaro­
wych „Z IS-151“ , zw iedz ili sze­
reg zakładowych ob iektów  so­
cja lnych. iak np. żłobek dla 
dzieci. Pałac K u ltu ry  itp.

20 bm. delegacja polska odle­
ciała do Rostowa.

PROGRAM RADIO W Y
n a  fls ie f l 52 k w ie tn ia  1954 r ,  

(c z w a rte k )

Program I  na f a l i  1355 m .
P ro g ra m  d n ia  7.40, 15.23, W tad ,

3.00, 6 00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00,
20.00. 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5-23 K o n c . 
p o r., 6.15 M u z . p o r., 6.30 K a ­
le n d a rz  R ad , 6 37 S ły n n i so liśc i 
6 50 G im n ., 7.15 M u z . roz ., 6.00 
U tw . k o m p . ros ., 9.00 M uz. roz. 
9.45 ..W ieś  ta ń c z y  1 ś p ie w a ",
10.00 K o n c . 10.40 P o ls k ie  k o m ­
p o z y c je  s k rz y p c . 11-05 D la  k las  
III — baśń p t. ,,o m ą d ry m  
k ra w c z y k u  i d z ie ln y m  ry c e ­
r z u " .  11.30 M uz. i A k tu a ln . 12.10 
P lm s k i-K o rs a k o w  ..U w e rtu ra  
W ie lk a n o c n a " . 12.25 R adz iecka  
m u z . lu d . 12.45 A u d . d la  w s i. 
15.30 D la  d z ie c i aud , p t. „Ś p ie ­
w a m y  p io s e n k i i  s łu c h a m y  m u . 
z y k i" .  16.05 W szechn ica  Rad. 
16.20 K o n c . pop. 17.00 Z ty c ia  
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o . 17.30 
Rec, to r t .  18.00 P ieśn i o L e n i­
n ie  18.20 K o re s p . z z a g ra n ic y . 
13.35 „S y m fo n ia  B e e th o v e n a "  
s ło w o  R om ana Ja s iń sk ie go . 19.30 
Na fa l i  h u m o ru  i s a ty ry . 19.50 
A u d . d la  w s i. 20.30 M u z . tan .
21.00 O d p o w ie d z i F a li  49. 21.12 
..M is trz o w ie  S ceny O p e ro w e j" . 
2!,40 „C h le b "  fra g m . p o w  A. 
T o ls to ia . 22.00 A u d . s p o rt. 22.10 
T y d z ie ń  M u z y k i N R D .

P ro g ra m  n  na fa l i  3<n m .
P ro g ra m  d n ia  7.43, 1.3.05. W ia d , 

7,50. 14.00, 18.15. 21,30, 23.55.
2 00 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  ro ­
s y js k ic h . 9.00 M u z . ros. 9.45 
W ieś ta ń c z y  t śp ie w a . 10.00 
P rz e rw a . 13.10 P rz e g lą d  p ra s y  
s to łe c z n e j, 13.15 M uz. pop. 13.30 
K o n c . so l. 14.10 D ia  k la s  I —I I  
s łu ch . p t. „P rz y ja c ie le  z p ie rw ­
szej k la s y " .  14.30 D la  k ó łe k  
g e o g ra fic z n y c h  s tuch . p t. 
„P rz e z  I r a n  i  I r a k " ,  15.00 R a­
d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w . 
15.15 K o n c . roz. 16.00 M uz. d ia  
u s z y s t. 16.40 K o n c . 17.00 D ia  
d z ie c i — „B a ś ń  o z ło te j r v b c e "  
A  P u s z k in a . 17.30 „N a  w a rsz . 
f a l i " .  18.00 „N a  s p o r to w e j fa ­
l i " .  18.20 M uz. roz. 18.50 Pog. 
p t. „ O j ,  te  p a s o ż y ty " . 19.00 
M u z . t a k tu a ln . 19,25 W ie rsze  
o L e n in ie . 19.45 K o m p . T y g . 
20.30 „ Iw a n "  — s łu c h . 21.45 
W ia d . s p o r t . 21.50 M u z . tan . 
22.20 „O b y w a te le "  — ode, pow . 
K . B ra n d y s a . 23.40 „ Z  naszych  
sa l k o n c e r to w y c h " .  23.20 K o n c . 
»0!.

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a ud vc .|l 
zam ieszcza  ty g o d n ik  „R a d io  1 
Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  sobie  
m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

Społeczeństwo radzieckie 
uczciło pamięć 

Józefa Elsnera
M O SKW  A. W  szechzwiązko We 

Tow arzystw o Łączności K u ltu ­
ra lne j z Zagranicą (W OKS) zor­
ganizowało dn ia 19 bm. w  Mo- 

j skw ie wespół z Kom ite tem  Sło­
w iańsk im  ZSRR i Zw iązkiem  
Kom pozytorów  Radzieckich a- 
kademię poświęconą 100 rocz­
n icy śm ierci w yb itnego kompo­
zytora polskiego Józefa Elsne­
ra.

O tw ie ra jąc akademię w icepre­
zes sekcji m uzycznej W OKS 
kom pozytor A . N ow ikow , oś- 

| w iadczyl, że społeczeństwo ra ­
dzieckie w raz z narodem pol- 

i sk im  głęboko czci pamięć Józe- 
J  fa Elsnera, w yb itnego muzyka, 
nauczyciela genialnego Chopina, 
bo jo w n ika  o polską k u ltu rę  
muzyczną.

Referat o drodze życiowej 
Józefa Elsnera, o jego tw órczo­
ści kom pozytorskie j i d z ia ła l­
ności społećznej w yg łos ił m uzy­
kolog I. Bełza.

Na zakończenie akadem ii od' 
b v ł się koncert z udziałem  w y ­
b itnych solistów  opery i f i lh a r ­
m on ii m oskiewskie j.

II Zjazd tauńskisj Partii Rabolnlczoj
— 50 października br.

W Y D A W C A : Z a rz a d  G ić w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o lsk ie ).

R E D A G U J E  K o m ite t. N a k ła d  
R SW  „P ra s a " .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
w a , u l. W spó lna  81.

T E L E F O N Y : c e n tr .:  8-52-71, 
2, 3 4, 5 Red N a cze ln y  8-76-61. 
Z -ca  Red N acze lnego  8.20-49. 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-02-63 D z ia ł 
K o reso , i L is tó w  8-07.82 K le r . 
A d m in is t ra c ji  8-02-56 Red. n o c ­
n a , c e n tr . DSP 8.22-01. w e w n . 
101 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza ­
w a , M a rs z a łk o w s k a  8. IV  p ., 
te ! 8-07.11 i  8-32-31. w ew n . 65, 

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k l.  G ra f. 
„D o m  S tów a P o ls k ie g o ".

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : P P K  .R u c h " , O d d z ia ł 
w* W a rsza w ie . S re łtrn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w s z y s t­
k ie  u rz ę d y  p o cz lo w e  o raz  l i .  
s tonosze w  te rm in ie  do  d n ia  
10-go każdego  m ies ią ca  po­
p rzed za jące g o  o k re s  za m a w ia ­
ne ! p re n u m e ra ty . — Cena mfe3, 
— 2,50 z ł. k w a r t .  — 7.50 z ł, p ó ł­
ro czn ie  — 15.00 z ł, ro czn ie  — 
30 00 zi. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . za k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H ".

In fo r m a c ji  w  s p ra w ie  p re ­
n u m e ra ty  o p ła c a n e j w  k r a ju  
ze z lece n iem  w y s y łk i  za g ra ­
n icę  udz ie la  o raz  z a m ó w ie n ia  
p rz y im u je  O d d z ia ł W y d a w - 
n ic lw  Z a g ra n ic z n y c h  P .P .K  
„R u c h ” , S e k c ja  E k s p o rtu , W a r­
szawa, A le je  J e ro z o lim s k ie  
1!9 te l 805.05.

5-B-14474

Walki
pod Dien Bień Fu

P E K IN . W ietnam ska Agencja 
In fo rm acy jna  donosi, że 16 bm. 
w ietnam skie wojską ludowe oto­
czyły w  re jon ie  Dujen - Na, w  
odległości 80 km  na północny- 
zachód od T a i-B in , 5 zm otory­
zowany pu łk  francuski. N ieprzy­
jac ie l s trac ił przeszło 200 ludzi. 
W  odległości 50 km  na wschód 
od P ie i-K u  w ietnam skie wojska 
iuoowe otoczyły francuską ko­
lum nę samochodową. Zniszczo­
no 31 samochodów ciężarowych,

W  pobliżu Dlep Bień Fu od­
dzia ły ludowe rozg rom iły  3 kom ­
panie n ieprzyjacie lskie . Północ­
na część lo tn iska  w  Pleń Blen 
Fu zna jdu je  się w  rękach w o jsk 
ludowych.

Zs zjazdu Komunistycznego 
Związku Młodzieży Danii
K O P E N H A G A . Dzienn ik „Land  

og F o lk “  donosi, że 18 bm. w 
Aalbergu zakończył obrady zjazd 
Kom unistycznego Zw iązku M ło ­
dzieży Danii. Zjazd w yb ra ł za­
rząd zw iązku z Ingm arem  Wag­
nerem na czele.

Ponad 250 tys. 
bezrobotnych w 'Belgii

PARYŻ. Jak donosi prasa be l-' 
g ijska, w  pierwszej połowie 
kw ie tn ia  br. liczba bezrobotnych 
w  Belgii w ynosiła 250.920 osób. 
Szczególnie w ie lk i wzrost bez­
robocia notowany jest w prze­
m yśle le kk im  — w łókienn iczym  i 
kon fekcyjnym . Wzrasta r ó w ­
nież liczba bezrobotnych w  h u t­
n ic tw ie  i  w  górn ic tw ie .

B U K A R E S ZT. Jak donosi 
agencja Agerpress, 19 bm. od­
było się w  Bukareszcie Plenum 
KC R um uńskie j P a rtii Robotn i­
czej. P lenum  om ów iło  sprawę 
rea lizac ji uchw al P lenum  KC z 
sie rpn ia 1953 r., ja k  również 
sprawę w ykonan ia  państwowego 
planu gospodarczego i budżetu 
państwowego na 1954 r. Ponad­
to rozpatrzono szereg spraw or­
ganizacyjnych.

Referat o sprawach organiza­
cyjnych w yg łos ił G heorghiu Dej. 
Na podstaw ie powyższego refe­
ratu P lenum  postanowiło, że w 
celu um ocnienia kolegialnego 
k ie row n ic tw a  całej pracy par­
ty jn e j i państwowej, ope ra tyw ­
nego rozw iązania zagadnień o r­
ganizacyjnych p a rtii oraz w  ce­
lu a k tyw iza c ji całego życia par­
ty jnego i wciągania nowych 
kadr do k ie row n ic tw a  p a rtii:

1) sekre ta ria t KC  Rum uńskie j 
P a rtii Robotniczej będzie się 
składa ł z czterech członków nie 
pełniących żadnych fu n k c ji w 
rządzie. S ekre ta ria t KC  będzie 
się za jm ow ał pod k ie row n ictw em  
B iu ra  Politycznego KC  bieżącą 
operatyw ną pracą na rty jną ,

2) zgodnie z w n ioskiem  Gheor­
ghiu Dej kasuje się stanow isko 
sekretarza generalnego KC  I 
tw o rzy  się stanow isko p ie rw ­
szego sekretarza KC.

Plenum  w yb ra ło  G. Apostola 
p ierwszym  sekretarzem K om ite ­
tu Centralnego RPR, a Ceauses­
cu. Dalea i Fazekasa — sekre­
tarzam i K om ite tu  Centralnego 
RPR.

Plenum  uch w a liło  zwołan ie I I
Z jazdu R um uńsk ie j P a rt ii Ro­
botnicze j na dzień 30 paździer­
n ika  1954 r.

- Zqdamy zawarcia rozejmu w Kenii 
i zaprzestania wojny na Malajach 

Rezolucja X X I I I  Zjazdu KP A nglii
LO ND YN. Jak już  donosili­

śmy, 19 kw ie tn ia  zakończył się 
X X I I I  Zjazd Kom unistycznej 
P a rtii W ie lk ie j B ry tan ii.

ł/chw a lono  jednom yśln ie rezo­
lucje w  spraw ie przemysłu w łó ­
kienniczego, w  spraw ie k u ltu ry , 
ro ln ic tw a , sytuacji em erytów  itd.

Rezolucja w  spraw ie ko lon ia l­
nej żąda:

1) natychm iastowego zaprze­
stania w o jn y  na M a la ja ch ;

2) natychm iastowego zawarcia 
rozejm u w  K en ii, ogłoszę - 
u la  am nestii dla w ięźniów  po­

litycznych  i naw iązan ia roko­
wań z przyw ódcam i ruchu opo­
ru ;

3) przyznąnla p ra w  dem okra­
tycznych ludności G u jany  b ry ­
ty js k ie j i  uw o ln ien ia  p rzyw ód­
ców postępowej p a rtii lu do w e j:

4) w yco fania wszystkich w o jsk 
b ry ty js k ic h  ze w szystkich k ra ­
jów  okupowanych przez im pe­
r ia lizm  b ry ty js k i;

5) w yco fan ia  w o jsk  *  Ir la n d ii 
Północnej w  celu przyw rócenia 
jedności k ra ju .

Monopole amerykańskie przystępują 
rio grabieży nafty irańskiej

LO N D Y N . Po dłuższych roko­
waniach m iędzy na jw iększym i 
kap ita lis tycznym i m onopolam i 
na ftow ym i, w  Londynie zosta­
ło zaw arte niedawno porozu­
m ienie w  spraw ie utworzenia 
tzw. m iędzynarodowego konsor­
c jum  dla eksploatacji irańskich 
źródeł na ftow ych. W skład kon­
sorcjum  weszło 5 koncernów 
am erykańskich, 2 angie lskie i 
jeden francuski.

M O SKW A. Agencja TASS do­
nosi z Teheranu, że przybyła 
do sto licy Iranu delegacja no­
wego konsorcjum  naftowego za­
proponowała rządow i irańsk ie ­
mu, aby w  dziedzinie eksploa­
tac ji przez zagraniczne- koncer­

ny irańskich  źródeł na ftow ych 
została przywrócona sytuacja, 
jaka is tn ia ła  przed upaństw o­
w ien iem  irańskiego przemysłu 
naftowego, z tą ty lk o  różnicą, 
że zamiast przedstaw icie li „A n - 
g lo -Irąn ian  O il Com pany“  (A IOC) 
przemysłem tym  dysponować 
będą Am erykanie.

T ygodn ik  ira ńsk i „M osaw ar" 
stw ierdza, te  propozycje nowego 
konsorcjum  są w y ją tko w o  nie­
korzystne. P rzyjęcie przez rząd 
irańsk i tych propozycji oznacza­
łoby denac.jonalizację irańskiego 
przem ysłu naftowego oraz umoż­
liw ie n ie  obcemu kap ita łow i 
w trącan ia  się w  spraw y w ew ­
nętrzne Iranu .

B. żołnierze francuscy
przestrzegają przed wskrzeszeniem Wehrmachtu

PARYŻ. 19 bm. w Strassburgu 
zakończyły się obrady 30 zjazdu 
francuskiego zw iązku b. żołnie­
rzy i in w a lid ó w  wojennych. Jak 
podaje dz ienn ik „L ib e ra tio n “ , 
uczestnicy zjazdu u c h w a lili re­
zolucję, k tó ra  stw ierdza, że 
ujsład o  tzw . „a rm ii eu ropej­

sk ie j“  nie może być w  żadnrn i 
wypadku ra ty fikow an y . Rezolu­
cja przypom ina „o  niebezpie­
czeństwie, k tóre stanow iłaby dla 
pokoju Europy i  całego św iata 
odbudowa niem ieckiego poten­
c ja łu  wojennego“ .

I

W

-
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IL K A D Ż IE S IĄ T
k ilom e trów  od w y­
brzeża, pośród rów ­
n iny  Dżebelu Ne- 
fusa, kończy się 
lin ia  ko le jk i wą­

skotorowej. Po stalowych 
pasach, rozgrzanych przez 
słońce ty lk o  jeden raz w

Osiedla pod ziemią
riańskich  zam ienione na 
w arszta ty garncarskie i 
suszarnie naczyń. Scia - 
ny sztucznych dom ów pod­
ziemnych są wyłożone de­
lika tn ą  g liną  garncarską. 
Na sufitach u jrzyc ie  zu­
pełn ie udane rysunk i i 
artystyczne freski. Podziem-

O to fragm ent podwórka, cen tra ln e j 
mieszkania

części podziemnego

STAJNIĄ

IS ł

tygodniu wlecze się zady­
szana, m in ia tu row a  lo k o ­
m otyw a z k ilkom a w agoni­
kam i.

G arlan  i Bu G ejlan . W 
tych okolicach rosną do 
dziś stale nowe „dom y pod 
z iem ią“ .

Bez doświadczonego prze­
w odn ika  nie znaleźlibyśm y 
chyba mieszkań gariań- 
skich trog lodytów  •*). Jedy­
nie n iskie  nasypy wskazu­
ją. że ręka ludzka nie była 
obcą tej pustyni. N igdzie 
nie w idać śladów po na 
w pó ł zburzonych „chy - 
szach" lub przenośnych na­
m iotach be rbery jsk ich  ko­
czow ników. T u ta j żyje się 
pod ziemią.

Na własne oczy przeko­
na liśm y się. że lib ijscy  tro - —... 
glodyci nie uważają swych Vl69S>CtE 
podziemnych budow li za 
h istoryczne przeżytki.

Berber po tra fi z dokład­
nością europejskiego geo­
m e try  wyznaczyć kw adra t 
o boku długości piętnastu 
kroków . Potem z sąsiada­
m i zaczyna kopać. Nie śpie­
szy się. Po k ilk u  tygod­
niach, gdy grupa pracują­
cych osiąga dziesięć me­
tró w  głębokości, zm ienia 
p ionow y k ie runek pogłę­
bian ia w  poziomy, ż  jedne­
go rogu wykopanego dołij, 
prowadzi na pow ierzchnię 
ziemi d ług i, wąski korytarz, 
którego p ro fil musi w ys ta r­
czyć i dla w ie lb łądów . W 
obwodzie dna dołu jest je ­
szcze dosyć miejsca na na­
stępne wyjśc ia , k tó re  roz­
szerza się w  kom natę m ie­
szkalne, składy zboża 1 
tra w y  „esparte“ . s ta jn ie  dla 
byd ła 1 w ie lb łądów , rze­
m ieślnicze warsztaty.

Podziw ia liśm y czystość w 
Jakiej A rabow ie  u trzym u ją  
swe podziemne mieszkania.
Czysto wym iecione podw ór­
ko. Sznury z suszącą się 
b ie lizną naciągnięte z jed­
nego rogu do drugiego. W 
m roku jednego z ja sk in io ­
wych pokoi, w ie lb łąd  prze­
żuwa trawę. Opuszczony 
w arsztat tkack i Opuszczo­
ny dlatego, że w  ciągu 
dwóch m inu t, k tóre musie­
liśm y odczekać przed w e j­
ściem do podziemia, wszy­
stk ie  dorastające dziewczę­
ta i kob iety odeszły do da l­
szych kom nat, by skryć się 
przed w zrokiem  cudzoziem­
ców.

P rym ityw n e  jask in ie  *
Jednvm wejściem  zostały x 
czasem przez obyw ate li ga-

ne dom y w  oko licy  Ga- 
rlanu  1 Dżebelu Netuza nie 
są jedynym i na północno - 
a frykań sk im  wybrzeżu. Po- 
jedyńcze zna jdu ją  się w  
po łudn iow ym  Tunisie , Al~ 
gerze i M aroku. W szystkie 
ma.ią cha rakte r m ieszkań 
stałych.

M ija ją  pierwsze chw ile  
zaskakujących wrażeń Pod­
ziemne m ieszkania są czy-

m l Jaskiniam i. Jedyną 
ośw ietloną przestrzenią jest 
podwórko na dnie g łówne­
go dołu. W szystkie pozosta­
łe przestrzenie są ciemne, 
zim ne i w ilgotne. K ob ie ty  i 
dzieci żyją całe lata pod 
ziemią. Jeżeli w y jdą  na 
chw ile  na słońce, organizm  
ich w ystaw iony jest na 
błyskaw iczne. gw ałtow ne 
zm iany Oczy naw yk łe  do 
pó łm roku cierpią przez 
szybkie przeiście w  ostre, 
pustynne św iatło . M ieszkal­
ne kom naty, do których n i­
gdy nie przenika prom ień 
słoneczny, są wypełn ione 
stechłym  powietrzem. Na­
stępstw a" Ciężkie choroby 
oczu i p ilic  — klęska ludzi 
gariańskich.

Prześladuje nas pytanie, 
dlaczego w łaśc iw ie  obywa­
tele G arianu żyją w  zasa­
dzie w  podobnych w a run ­
kach. jak  ich przodkowie 
przed dwudziestu pięciu 
w iekam i? Dlaczego żvją 
pod ziem ią ludzie wie'ku 
X X , ludzie urodzeni w  cza­
sie żelazobetonu, e lektrycz­
ności, film u , w  w ieku  samo­
chodów i samolotów? D la­
czego ży ją  dwanaście me­
tró w  pod ziemią, w  ciem ­
ności, w m ieszkaniach, k tó ­
re nie mogą być nigdy ska­
nalizowane, ani ośw ietlone 
elektrycznością?

O tym  m yśle li chyba 1 
gariańscy trog lodyci, a 
przecież dają pierwszeń­
stwo samotności i podzie­
m iu  przed dzieln icą arab­
ską w  T rypolis ie . Im  żywot 
pasterzy i ro ln ikó w  piątego 
stulecia przed naszą erą 
jest znacznie bliższy niż ży­
cie, ja k ie  w iodą arabscy ro-
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Plan o rien tacy jny  podziemnego m ieszkania.

ste. znacznie czyściejsze niż 
domy A rabów  na wybrzeżu. 
Ludzie w G arian ie  nie żyją 
pod bezpośrednim w p ły ­
wem „c y w iliz a c ji“ , k tórą 
przyniósł tu ta j system kolo­
n ia ln y ^  Są bardzie j nieza­
leżni od A rabów  w trypo- 
lita ńsk im  porcie, skazanych 
na niepewny zarobek.

Podziemne mieszkania 
m im o nienagannej czystoś­
ci pozostają jednak ciem ny-

botn icy na opanowanej 
przez ko lon izatorów  ziem i 
w  X X  stuleciu..,

(c.d.n.)

•) O p ra co w a n e  pa  p o d s ta w i»  
k s ią ż k i J. H A N Z E L K I  I M . 
Z IK M U N D A  p t.:  „ A f r y k a  snów  
i  rz e c z y w is to ś c i“  (w v d . P ra h a  
— 1953) -  p rzez  Z. M ik o ła jc z a ­
ka  1 Z N o w a k a .

* * )  T ro g lo d y c i — nazw a lu d z i 
p ie rw o tn y c h , z a m ie s z k u ia c y c ti 
la s k in ie  lu b  z ie m ia n k i

W m rocznych izbach podziemnego m ieszkania  
t y ją  Berberow ie.
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Techniczny podrapał się w  głowę pod 
czapką.

—  Trzeba będzie wysłać kogoś na 
wozie Kosewskiego...

— O w idz ic ie ! Tego D rab in iaka  
może?

— Jakiego D rabin iaka?
—  No tego, co mu wóz naw a lił.
Rusieckim  zatrzęsło:
— Balcerzaka, nie D rabin iaka, panie 

dyrektorze. Balcerzaka!
W róciw szy pow iedzia ł do Kokoszy:
—  Niech pan przygotu je  delegację 

dla Balcerzaka, na Dzierżoniów.
—  Przecież jem u bolec się urw a ł.
— On pojedzie na wozie Kosew- 

skiego.
—  A  ten?
*— Zostanie na bazie, na rezerwie.
—  Dlaczego? —  odezwał się nagle 

Szym aniak.
R usiecki odw róc ił się. W iedział, że 

teraz czeka go przeprawa.
—  Polecenie dyrekto ra  —  m ru kn ą ł 

niechętnie.
—  Nie, tego nie możecie zrobić.
—  Ooo... n iby  dlaczego — zapytał za­

czepnie techniczny — nie mogę?
— Dlatego, żebyście w yrządz ili k rzyw ­

dę Kosewskiemu.

Rusiecki rozłościł się, w zruszył ra ­
m ionam i.

— Jaką krzywdę, Szym aniak? Po co 
tak ie  frazesy? To chyba jasne, że sła­
bych nie posyła się w  tak ie  drogi? Po­
jedzie Balcerzak, to p rzyna jm n ie j mam 
jaką  taką gwarancję, że nie u tkn ie  m i 
gdzieś po drodze i nie będę potrzebo­
w a ł go ściągać. Po czorta m i to po­
trzebne?

Szym aniak przysiad ł na kanele sto­
łu, aku ra t na wszystkich papierach 
Rusteckiego.

— W iecie co, Rustecki? — pow iedział 
z namysłem — to bardzo przykre, że 
w y  tak zupełnie nie rozumiecie spraw 
ludzkich , że was one wcale a wcale 
nie obchodzą. Powiem  wam  szczerze: 
d la  was na jważnie jszy jest samochód.
I dopiero przez ten samochód pa trzy­
cie na człow ieka. Z ły  kierowca — z w a - ' 
lić  go z wozu, slaby — to samo. A że 
tak  komuś krzyw dę robicie, Boże ko ­
chany, co to was obchodzi. P rzyjdzie 
inny, będzie jeździł, wóz będzie chodził, 
a co się stanie z tam tym  kierowcą, a 
pies go trącał, co was to obchodzi? 
A  nie przy jdz ie  wam  na m yśl, żę ze 
słabego można zrobić dobrego.

— To ja  będę uczył kosztem w o­
zów? — w a rkną ł Rustecki. — Tak?

Niech jeżdżą, niech p iłu ją  wozy, niech 
się porozlatu ją , to potem przyjdziecie 
do m nie  i powiecie: techniczny, co jest, 
do cholery? Kom u w y wozy dajecie do 
ręk i?  Ślepi jesteście, czy jak?

— N ik t nie m ów i, że kosztem wozów. 
Trochę serca też wystarczy. Nie w y­
chodzi mu robota, to pokazać mu, na­
uczyć. A  nie machać ręką na niego 
i m ów ić: szlag go t ra f ił,  nie ma ży łk i! 
To n a jła tw ie j — każdy g łup i tak  po­
tra f i.  W y m ów ic ie : to nie szkółka... 
A  waszym obow iązkiem  uczyć m łodych, 
pomagać im. A w y co? Mało, że nie 
pomożecie, palcem o palec nie k iw n ie ­
cie, ale jeszcze im  życie obrzydzacie, 
łam iecie ich...

— Czym, ich łam ię, do pioruna, 
czym? — k rzykną ł w pasji Rustecki.

—  W łaśnie tym , co chcecie teraz 
zrobić...

—  I zrobię!
— N ie zrobicie! Żeby tak iem u chło­

pakow i jeszcze raz powiedzieć, że jest 
do niczego, pośm iew isko z niego zro­
bić wobec całej bazy. Rustecki! W y się 
dobrze zastanówcie: jaką krzyw dę by­
ście mu zrob ili. W y macie podejście 
karbowego. No... ja  się na to nie zgo­
dzę i do W rocław ia pojedzie w łaśnie 
Kosewskl, w łaśnie w  mróz, w łaśnie w 
ślizgaw icę i czort w ie jeszcze co. Pa­
nie K urka , niech pan wypisze delegację 
Kosewskiemu. W styd, Rustecki, na­
prawdę wstyd...
, — W łaśnie, w łaśnie — przedrzeźniał 
Rustecki t-  ciekawe, co Solecki powie, 
ja k  on nawali?

—  Spokojna wasza głowa: pojedzie

i przyjedzie. No co, panie K u rk a : m am  
rację?

~4r
Wóz dzw on ił łańcucham i po oblodzo­

nej szosie. P rzew ala ł się przez zaspy, 
p rzeb ija ł przez śnieżycę; w ia tr  h u la ł w  
plandekę, aż pa łąki jęczały. Koła cięż­
ko pochłan ia ły k ilo m e try  za k ilom e­
trem. Kosewski w b ija ł uporczyw ie 
w zrok przed siebie, nie w idząc praw ie 
nic. Śnieżyca w ch łan ia ła  w  siebie św ia­
t ło  re fle k to rów  i ty lk o  b ia łe  p ła tk i w i­
row a ły  złociście przed maską w  ską­
pym kaw a łku  św iatła . Szyby ob lepia ł 
gęsty b ia ły  śnieg, w  k tó rym  wycieracz­
ka żłobiła uparcie półksiężyc. Jechał 
pow oli, na wyczucie, s trza łka szybko­
ściomierza k iw a ła  się niechętnie. S iln ik  
du dn ił ty lk o  uporczyw ie, pewnie w  te j 
b ia łe j gm atw anin ie . K ilo m e try , k ilo ­
m etry, k ilom etry...

Na m oment przed samą maską w y ­
rosły św ia tła  jakiegoś innego wozu. 
Kosewski zaklął, rzuc ił k ie row n icą , aż 
na skra j szosy. Tam ten też w  osta tn im  
momencie ślizgnął się pod rowem , ty l­
ko mu nie wyjeżdżony śnieg bryzną ł 
spod kół.

— W arszawa 160 —  przeczytał na
ośnieżonym drogowskazie —  trzeba 
liczyć ze cztery godziny.

Na bazie Szym aniak spoglądając na 
zegarek, pomyślał, że Kosewski do la tu ­
je w łaśnie do Lodzi.

Siedzieli we dwóch z Rusieckim  w 
w yzięb łym  kan to rku  i Szym aniak po­
w iedzia ł:

— Gdzieś koło dziesiątej zjedzie, co?
W yrw any z pół snu Rustecki roze j­

rzał i e o łędn l .

—  K to? .
— No Kosewski, p rze c ie !
—  Aa Kosewski —  m ru k n ą ł —  tak, 

coś ko ło  tego...
Z warszta tu dochodził ry k  G ienka, 

k tó ry  został na noc, aby wypchnąć 
wozy, s iln ie jszy od s iln ika :

— No, daw a j. W szystka trzech ra ­
zem...

Potem przekleństw o Dablera 1 zno­
w u:

— Kantem  go ch łopaki, kantem . In a ­
czej nie pójdzie, eeeee... oooop! Znowu 
przerwa, znowu przekleństwo 1 wście­
k ły  głos G ienka.

— Sposobem go, Inaczej nie pójdzie, 
w śc iek ły  syn. No, panie Lasecki...

Rustecki ub ra ł się w  kożuch.
— D yferenc ja ł zakładają — pójdę, 

zobaczę.
Zadzw on ił telefon. Szym aniak pod­

niósł się do s łuchaw ki. Czyżby Kosew­
ski? —- pomyślał. Pochylony nad apara­
tem, czuł na plecach św id ru jący  wzrok 
technicznego. D zw on ił Solecki pyta jąc, 
czy wóz już  zjechał.

— Lada c h w ila  go się spodziewamy 
—  pow iedzia ł Szym aniak 1 od łożył s łu ­
chawkę.

—  Co?
— Żona dzw oniła  —  ib u ja ł Szyma­

n iak i zaczerw ienił się ja k  uczniak. 
Techniczny uśm iechnął się z jad liw ie .

— I żonie powiedzieliście, że lada 
chw ila  spodziewacie się tego dżemsa 
sto siedem, tak?

Szym aniak roześm iał się głośno, za­
raź liw ie . T rzepnął Rusteckiego w  ko­
lano, aż go ręka zapiekła.

—■ Ech, stary nie bądź ty  w ą trob ia -

rzem, po co cl to? T ak i fachowiec ja k  
ty , piosenki o tobie układać będą, a 
taka stara m antyka.

T e j nocy, k iedy obaj czekali na M i­
chała, zaczęła się ich przyjaźń. Taka 
ja k  on i sam i: s ilna i trw a ła ,

G łuchy  m eta liczny stuk b y ł ta k  s ilny, 
że w y ło w ił go uchem poprzez k rz y k  
s iln ik a  i w ichurę.

Nie, to n iem ożliw e —  skłam ał roz­
paczliw ie , sam przed sobą —  zdaje 
m i się.

Następne m in u ty  ro zw ia ły  n ik łą  
m gie łkę nadziei: jednostajne, głuche 
pukan ie przyb iera ło  na sile. Jeszcze 
k ilom e tr, dwa a potem u rw ie  się ko r- 
bowód i s iln ik  d ia b li wezmą. I co w te­
dy powiedzą: Rustecki i Szymaniak? 
Zwłaszcza Szym aniak, Szymaniak...

A  może to zaw ór tak w a li?  Prze* 
k ró tką  chw ilę  uczepił się te j m yśli. Za­
trzym a ł wóz i w y la z ł na szosę. Śnie­
życa przyb iera ła  na sile, w ia tr  podry­
w a ł z pola tum any śniegu i w iro w a ł 
n im i w ariacko  po pustej szosie. Z apa lił 
pełne św ia tła , bojąc się, że ktoś wpa­
ku je  się na niego w  tych bia łych ciem ­
nościach. Na parę kroków  można było 
jeszcze coś zobaczyć: da le j droga roz­
w iew a ła  się, ginęła w  b ia łych kłębach.

O tw orzy ł maskę i pochyli! się nad 
s iln ik iem . Dał parę razy pełny gaz: nie, 
to nie był stuk zaworu.- Pręk, pręk, 
r rę k , dudn iła  panewka. Ten p rzeklę ty  
stuk dochodził z głębi, z ka rie ru .

— Panewka — z a k w ili ł w  duchu 
ce m u opadły,

(c. d. n.)
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